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KSIĄŻĘ KOŚCIOŁA
Dorocznym zwyczajem duchowień

stwo archidiecezji warszawskiej zgroma
dziło się wczoraj w przededniu Imienin 
J. E. Kardynała Rakowskiego, by złożyć 
hołd swej Władzy, a równocześnie przez 
usta J. E. biskupa sufragana dać wyraz 
uczuciom, jakie żywi względem osoby 
Najdostojniejszego Pasterza.

Wprzągnięci w jarzmo Chrystusowe, 
w ciągłej walce o dusze ludzkie i nad
ziemskie ideały, kapłani rozumieją może 
najlepiej, ile to mocy i zaparcia się po
trzeba, by w dzisiejszych cz asach  być he
roldem najwyższych ideałów, by wśród 
przewrotów politycznych i społecznych, 
nie Obniżyć lotu, nie opuścić rąk, ale 
bystrem okiem obejmować sytuację, a 
zlu przeciwstawić niezłomną i wytężo
ną wolę. I jeśli dla wszystkich kapłanów 
epoka dzisiejsza niełatwe przedstawia po
le do działania, to tenrwięcej dla tych, 
których Opatrzność postawiła na czele 
zastępów kapłańskich.

Rządy Jego Eminencji Kardynała Ka- 
kowskiego przypadają na czasy przeło
mowe, historyczne: okres wielkiej wojny 
światowej i budzące się do życia i bytu 
politycznego Państwo Polskie. Z natu
ry rzeczy jako Arcybiskup Stolicy i du
chowy wódz narodu, w olbrzymiej swej 
większości katolickiego wysuwa się On na 
cźolo życia politycznego i staje się jed
nym z tych, co pierwsi kładli zręby pod 
budowę gmachu państwowości polskiej. 
Acz wielki optymista, z wiarą i ufnością 
patrzący w przyszłość, Kardynał Kakow- 
ski zachował zawsze umiar i trzeźwość 
w dziedzinie politycznej i był zwolenni
kiem zdrowego konserwatyzmu, który 
nie chwyta każdej nowości dlatego, że 
jest nowością, ale wyczekuje, bada ją, a- 
nalizuje i odmierza doświadczeniem wie
ków, a w  stosownej chwili wprowadza 
lub odrzuca.

Trudno jest zestawić na tern miejscu 
bilans tych wszystkich prac i poczynań 
w dziedzinie życia religijnego i jego ze
wnętrznej organizacji, które są udziałem 
Eminencji. Każdy rok przynosił nowe 
dzieła, nową planową akcję w  kierunku 
obrony najbardziej zagrożonych ideałów 
kato lickk || Raz tedy młodzież polską, 
kwiat i przyszłość narodu, osobiście pro
wadzi do Rzymu, by ją u stóp Opoki Ko
ścioła umocnić i przywiązać do wiary, in
nym raziem katolików Polski gromadzi 
na Zjazdach w Warszawie, a wskazując 
ich rzesze obecnemu na Zjeździe Prezy
dentowi Rzeczypospolitej, z godnością i 
stanowczością niewzruszonego Arcypa- 
sterza przypomina, że „Polacy-katolicy są 
siłą duchową państwa", następnie z ca
łym zapałem podejmuje myśl organizacji 
życia katolickiego w formie akcji kato
lickiej, która objęła już całą diecezję i w 
stosunkowo krótkim czasie może poszczy
cić się wielkimi rezultatami.

Reprezentant czystej i nieskażonej nau-
Kościoła, wiemy wskazaniom Stolicy

W. BRYTAN JA I BELGJA
Z M Y Ś L O N Y  UKŁAD WOJSKOWY

LONDYN (PAT). — W' związku z bronnym i jako taki został zarejestrowany 
sensacyjną wiadomością niemieckiej prasy ' w Lidze Narodów. Jednocześnie między 
nacjonalistycznej, zaczerpniętą z dzienni- j Rządami obu państw wymieniono noty, 
ka holenderskiego „Utrechtschc- Dagblad" których treść nie została podana do wia- 
Agencja Reutera dowiaduje się, że w  an- domości publicznej. Co się tyczy porozu- 
gielskich kolach miarodajnych nic nie mienia między Wielką Brytanją i Belgją.
wiadomo o tajnym układzie wojskowym,
0 którym wspomina dziennik holenderski, 
zawartym rzekomo przez Wielką Brytanję
1 Belgję w  r. 1927. Wiadomo natomiast, 
że układ wojskowy zawarty został w  r. 
1920 między Francją i Belgją. Był to  je
dnak sojusz o charakterze wyłącznie o-

Niemiec do Ligi Narodów.

to doniesienie dziennika holenderskiego 
uważane być musi za całkiem fantastycz
ne, zważywszy, że data zawarcia tego 
porozumienia odnosi się do okresu 18-tu 
miesięcy po zawarciu układu lokarneń- 
skrego, a także wskazuje na pewien prze
dział czasu, który upłynął od przyjęcia

TROCKI W KONSTANTYNOPOLU
W IEDEŃ. (PAT.). — Prasa donosi 

z Paryża za Petit Parisien, że korespon
dent tego dziennika komunikuje z Kon
stantynopola, iż w sobotę wieczorem wi
dział Trockiego w towarzystwie syna na

że nic jeszcze

przedmieściu Konstantynopola, Pera. 
Trocki wstąpił do księgarni i zakupił kil
ka książek. Jak Podaje korespondent, Tro
cki wyglądać ma bardzo dobrze, a zapyta
ny o swe najbliższe zamiary, oświadczył, 

nie postanowił.

ROZBROJENIE W ANGUI
LONDYN. (PAT.). — Jak podaje 

Reuter, budżet armji na najbliższy rok 
finansowy wynosi 40.545.000 f. sz., czyli 
mniejszy jest o pół miljona od budżetu 
na rok bieżący. Wedle oświadczenia Mi
nistra, budżet był nieustannie zmniejsza-

ze stanem o

ny, począwszy od 1922 roku, kiedy wyno
sił 62 miljony. Stan liczebny wojska usta
lono na 150.500, co oznacza zmniejsze
nie o 3 tysiące. Stan rezerw armji prze
widywany jest na 109 tysięcy, co stanowi 
wzrost o 14 tysięcy ludzi w porównaniu 

becnym.

PRAWA TUBYLCÓW W A F R Y C E  POŁUDNIOWEJ
KAPSZTAT. (PAT.). — Izby uchwa 

lity na zebraniu plenarnem w trzeciem 
czytaniu 75 głosami przeciw 69 rządowy 

lojekt ustawy w sprawie reprezentacji

parlamentarnej tubylców. Ponieważ w ten 
sposób nie uzyskano potrzebnej dla zmia
ny systemu wyborczego większości dwóch 
trzecich głosów, przeto wzmiankowany

projekt nie stanie się ustawą.

POCZYNANIA PACYFISTYCZNE
WASZYNGTON, (PAT). W dniu ju - ' dów, które podpisały pakt Kellogga, w 

trzejszym demokrata Tydings ma wnieść celu osiągnięcia porozumienia co do o- 
w Senacie rezolucję, domagającą się od graniczenia stanu liczebnego armij sta- 
Coolidge‘a zwołania konferencji naro-1 łych, rezerw i wojsk uzupełniających.

Apostolskiej, nie nagina się jednostronnie 
do żadnych partyj czy prądów, a jeśli je 
ocenia i mierzy, to jedynie miarą odwie
cznych prawd i stosunku do Kościoła. 
Przed Jego oczyma stoją katolicy, dla któ
rych chce być Ojcem i Pasterzem bez 
względu na to, do jakiego należą stron
nictwa, jeśli tylko Boga i wiary się nie 
wyrzekli i Kościołowi chcą służyć.

W szeregu dziel katolickich, które E- 
minencja szczególniejszą otacza opieką, 
na pierws^em miejscu stoi prasa katoli
cka; rozumiejąc doskonale je] potrzebę i 
doniosłe posłannictwo uczynił ją od po
czątku swych rządów źrenicą oka, nie j  
szczędząc trudu i ofiar na ten ceł w myśl 
założenia, że prasa katolicka jest dziś naj
potężniejszym czynnikiem krzewienia i o- 
brony wiary.

Dostojny Książę Kościoła, którego |

wielka godność kardynalska nabiera dziś 
nowego blasku, jako członka senatu pa
pieskiego w  niezależnym, suwerennym 
„Citta del Vaticano“, przystępny dla 
wszystkich, skromny dla siebie a hojny 
zawsze dla innych, osobistemi zaletami 
pozyskał sobie serca podwładnego Mu 
kleru i wiernych. W dziejach Polski po
zostanie on na zawsze historyczną posta
cią, w dziejach archidiecezji jednym z 
największych Jej pasterzy, a w duszach i 
sercach społeczeństwa katolickiego nie
zatartą postacią gorliwego i pełnego ser
ca Arcypasterza i Wodza duchowego.

Pełnemu sił fizycznych i umysłowych 
Arcypastcrzowi towarzyszą w dniu dzi
siejszym serdeczne życzenia, nietylko ar- 
chidiecezjan ale katolików Polski całej: 
Ad multos plui imos annos.

Ks. Dr. Kozubski.

DZIEŃ POLITYCZNY

UDEKOROWANIE P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ.

Dnia 25 b. m. o godz. 17.30 oubyło 
się na Zamku udekorowanie p. 'Prezyden
ta Rzeczypospolitej przez goszczącego w 
Warszawie Ministra p. J. Miioncscu naj- 
wyższem odznaczeniem cywilnem rumuń- 
skiem, orderem Karola I.

Dekoracja odbyła się w obecności pre
zesa Rady Ministrów, Bartla, Ministra 
Zaleskiego, posła rumuńskiego p. Davili 
personelu poselstwa, członków protokó- 
dyplomatycznego i t. d.

AUDJENCJE NA ZAMKU.
W dn. 25 b. m. p. Prezydent Rzpltej 

przyjął na audjencji delegację Związku 
Urzędników Gospodarczych, delegację 
wszechpolskiego zjazdu matematyków i 
delegację Warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego.

ODZNACZENIA RUMUŃSKIE.
Przybyły do Warszawy Minister 

Spraw Zagranicznych Rumunji p. Miro- 
nescu odznaczył w imieniu Regencji Kró
lestwa Rumunji najwyższemi orderami 
rumuńskiemi członków Rządu Polskiego.

KREDYT DŁUGOTERMINOWY.
W związku z organizacją centralnej1 

instytucji dla emisji obligacyj długoter
minowych, wysuwany jest projekt zwol
nienia tej instytucji od niektórych opłat 
emisyjnych, co przyczyniłoby się do znacz 
nego potanienia kredytów długotermino
wych w kraju.

UCHW AŁY P. P. S.
W niedzielę 24 b. m. odbył się w  W ar

szawie zjazd Rady Naczelnej P.P.S., na 
którym powzięto szereg uchwał w  spra
wie taktyki stronnictwa wobec projekto
wanej zmiany Konstytucji.

Uchwała pierwsza oświadcza, że „w 
ciągu ostatnich dwu i pół lat podważone 
zostały zapomocą dekretów podstawowe 
wolności obywatelskie", określa projekt 
Konstytucyjny B. B. jako „zamach na pra
wo ludu" stwierdza, że „nadszedł czas 
zasadniczych rozstrzygnięć w walce o de
mokrację, odpowiedzialność zaś za skut
ki głębokiego kryzysu państwowego spa
dnie na tych, którzy kryzys z całą świado
mością wywołują", — i wreszcie „wzy
wa masy pracujące miast i wsi do odpar
cia reakcyjnych zamachów na same pod
stawy istnienia demokracji polskiej".

' W uchwałach dalszych wytknięto jako 
linję taktyki: połączenie walki o demokra
tyczny ustrój w polityce w jedną niero
zerwalną całość z walką o społeczne ha
sła socjalizmu, dalej zapowiedziano. 7p 
wysiłek partji nie ograniczy się do akcji 
parlamentarnej, ale „skierowany być mu
si na zorganizowanie w kraju wielkiej a- 
kcji masowej w obronie demokracji i spo
łecznych praw ludowych", — wreszcie 
polecono zarzą.dowi nadal współdziałać z 
klasowym ruchem zawodowym z partjami 
socjalistycznemi mniejszości narodowych 
oraz z partjami lewicowemi polskiemi 
(Wyzwolenie i Str. chłopskie).

Uchwały te są w tonie bardzo bojowe, 
a w  treści niebezpiecznie demagogiczne. 
Pod płaszczykiem obrony demokracji P. 
P. S. dąży wyraźnie do anarchizowania 
mas.
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KS. PRYMAS KARDYNAŁ HLOND
POZNAŃ, (AW) — J. E ks. Kard. I się pod opieką lekarską. Stan zdrow i.1 ire 

Prymas H 'ond lekko zaniemógł, i znajduje | budzi jednak żadnych obaw,

FMSN.JIRONESOJ WARSZAWIE
W poniedziałek, t. j. w pHrwsz/m 

dnm pobytu swego w Warszawie, Mini
ster Spraw Zagranicznych Rumunji p. 
Mironescu złożył o godz. 11-ej rano wi
zytę p. Ministrowi Spraw Zagranicznych 
Zaleskiemu, a o godz. 12-ej p. Ministrowi 
Spraw Wojskowych Piłsudskiemu w Bel
wederze.

O godz. 1 30 po poi. odbyła się uro
czystość złożenia wieńca * na grobie Nie
znanego Żołnierza przez p. Ministra Mi- 
rouescu, w otoczeniu osób, towarzyszą
cych tnu w jego podróży, oraz całego skła 
du Poselstwa Rumuńskiego w Warszawie.

O godz. 1.45 po poł. p. Minister Mi- 
ronescu złożył wizytę p. Prerajerowi Bart 
łowi, poczem o godz, 2-ej odbyło się śnia
danie w IPrezydjum Rady Ministrów, wy
dane przez p. Premjera Bartla na cześc 
rumuńskiego gościa. Na śniadaniu obecni 
byli człokowie Rządu, mianowicie pp. Mi 
nistrowie: Zaleski, Świtalski, Car, Kiihn, 
Staniewicz, Moraczewski, Jurkiewicz, Nie 
zabytowski, Kwiatkowski, Miedziński, wi
ce - Minister Spraw Wojsk. Konarzewski, 
Poseł Rumuński w Warszawie p. Davila 
wra2 z członkami Poselstwa Rumuńskie
go w Warszawie, osoby towarzyszące p. 
Ministrowi Miionescu w jego podróży, 
Poseł Polski w Bukareszcie o. Szemben i
aur

P. Minister Zaleski rewizytował p. 
Ministra Mironescu w Poselstwie Ru- 
muńskiem, gdzie odznaczył go wielką 
wstęgą orderu „Polonia Restituta“ .

O godz.. 5.30 po poł. p. Minister Mi
ronescu został przyjęty na audjencji przez 
p. Prezydenta Rzpliej na Zamku. Pod
czas audjencji p. Minister Mironescu do
konał aktu wręczenia p. Prezydentowi 
„Łańcucha orderu Karola".

Wieczorem o godz 8-ej odbył się 
ooiad, wydany przez p. M inistra Zale
skiego w pałacu Kronenbergn. Obeoni by
li: p. Minister Mironescu, p. Minister 
Wojny Marszał. J. Piłsudski, Marszałek 
Sejmu Daszyński, Wicemarszałek Sejmu 
Czetwertyński, przewodniczący Komisji 
Spraw Zagranicznych Senatu Lubomir
ski, Ambasador Chłapowski, IPosel Polski 
w Bukareszcie p. Szembek, Poseł Rumuń 
ski w Warszawie p. Davila wraz z całym 
składem Poselstwa Rumuńskiego w W ar
szawie, osoby towarzyszące p. Mironescu, 
oraz wyżsi urzędnicy M S. TL

P. M INISTER MIRONESCU.
przyjmie dziś, t. j. we wtorek, przedsta
wicieli prasy w gmachu Poselstwa Rumun 
skiego o godz. 11-ej rano.

RZEKOMA UMOWA BELGIJSKO FRANCUSKA
BERLIN (PAT; — Sensacyjne rewela

cje dziennika holenderskiego „Utrechtsch 
Tagblaad" o rzekomej tieści tajnej umowy 
wojskowej f-ancusko-belgijskie; odbiły się 
niesłychanie obszerntm i żywem echem w 
całej prasie niemieckiej, która komentuje 
rewelacje ,„jj#echckie bardzo obszeinie. 
Wszystkie niemal dzienniki uznają rewela
cje utrechckic za autentyczne, aczkolwiek 
z  pewnemi zastrzeżeniami. Najkategorycz- 
'niej mówi o autentyczności tych rewelacyj 
komunistyczny „Welt am Abend". Prasa 
prawicowa z.-„Kreuzzeitung" i „Lokal An- 
zeiger" na czele podnosi głównie groźbę 
naruszenia neutralności holenderskiej, za
wartą w  rzekomej tajnej umowie i udział 
Anglji w  zapowiadanych akcjach zbroj

nych. „Kreuzzertung" pisze, że w  dziesięć 
lat po zawarciu pokoru powraca takie sa
me ugrupowanie mocarstw, jakie istniało 
przed woiną. Ponownie zamyka się pierś
cień dokora Niemiec. Na zachodzie pierś
cień ten tworzy ementa wojskowa francu- 
sko-belgijska, istniejąca przynajmniej za 
cichą tolerancją, jeśli nie przy czynnej po
mocy angielskiej, na wschodzie zaś istnie
je pomiędzy- Francją a jej w schodnim i 
„wasalami1* cała sieć traktatów

„Germania" wysu-wa pytanie, czy ta u- 
mowa jest istotnie prawdziwa i czy nie 
jest ona czasem tylko ułamkiem całego sy
stemu francuskich sojuszów wojskowych, 
obejmujących Polskę, Rumunję, Jugosła- 
wję i Czechosłowację,

SZCZEGÓŁY WYGNANA TROCKIEGO
BERLIN. (PAT.). — Organ t. zw 

Związku Lenina, czyli trockistów niemiec
kich ogłasza sensacyjne rewelacje o oko
licznościach, w jakich odbywało się wyda
lenie Trockiego z Rosji. Dziennik podkre
śla, że informacje te posiada ze źródeł 
najbardziej wiarogodnych.

Trocki otrzymał w połowie stycznia w 
Alma Ata, gdzie się wuwczas znajdował, 
nagły rozkaz przygotowania się do podró 
ży, ponieważ Rząd Sowietów postanowił 
wydalić go ze Związku Sowieckiego, po
zostawiając mu wolność wyboru miej- ca. 
Od chwili nadesłania tego zawiadomienia, 
całą rodzinę Trockiego poddano areszto
wi domowemu, a po trzech dniach, w naj- 
największej tajemnicy, wywieziono Troc
kiego wraz z rodziną z Alma Ata, gdzie 
na dworcu oczekiwał go pociąg ze specjał 
nym wagonem dla niego i rodziny. Po
ciąg ten nie zabrał podróżnych, prócz 
urzędników G P. U., i wyruszył rzekomo 
do Moskwy. Na energiczne żrdania Troc
kiego, by mu powiedziano dokąd go wy
wożą, oświadczono, że nie zezwala mu się 
na wybór miejsca pobytu i zostanie on

wywiezGny do Turcji, ponieważ żaden 
inny kraj nie zgodził się go przyjąć Gdy 
Trocki stanowczo odmówił udania się do 
Turcji, pociąg zatrzymano na 300 wiorst 
przeo Moskwą, w lesie, gdzie stał przez 
13 dni. W tym czasie pomiędzy Trockim 
a naczelnemi władzami sowieckiemi to
czyła się korespondencja telegraficzna 
Przez ten czas jeden z synów Trockiego, 
zamieszkały w Moskwie, nie otrzymał ud 
ojca żadnych wiadomości, do niego wysła
nych, ani też nie miał możności zawiado
mić żony, pozostałej w Alma Ata. Dal
sza podróż odbyła się w’ najściślejszej ta
jemnicy.

Wieczorem, dnia 12 lutego przybył 
Trocki z rodziną Jo Konstantynopola, 
gdzie również w tajemnicy przewieziono 
go do Konsulatu, okazało się bowiem, że 
Rząd Sowiecki nie porozumiał się uprzed
nio z Turcją co do wysłania tam Troc
kiego dopiero no przyjeździe do Kon
stantynopola władze sowieckie miały sie 
porozumieć z Mustafą Kemalem Paszą o 
zezwolenie Trockiemu na krótki pobyt."

GROŹBA P0W0D7D W NIEKtZECP
ALARMUJĄCE WIEŚCI Z NAD ŁABY I NOZELI

15 ł AMACZY LODÓW PRACUJE NA ŁABIE. — POZJCM MOZELI WZRA
STA NIEUSTANNIE.

BERLIN (PA T ) —  Z okolic, {włożo
nych wzdłuż biegu środkowej i dolnej Ła
by, nadchodzą alarmujące wiadomości o 
grożącem niebezpieczeństwie w  związku 
z pękaniem lodów. Od Ham burga aż po 
Drezno Łaba od 8 tygodni jx>kryta jest 
niezwykle grubą warstwą lodu. Pozatem 
niezwykle obfite opady śnieżne w ostat
nich dniach zwiększyły niebezpieczeństwo 
wylewów w  razie ich tajania.

Flotylla łamaczy lodów, złożona z 15 
okrętów posuwa sie od uiścia ła b y  w 
głab kraju, rozbijając gruba powłokę lo
dową. Łamacze lodów musiały czteiokrot- 
nie rozpoczynać na now o swą pracę z po
wodu zamarzania rzeki. Obecnie posuwa
ją się one od 4—10 kim dziennie w  gó
rę trzeki.

Wszystkie posterunki policji rzecznej 
znajdują się w  stanie pogotowia alarmo
wego.

W arstwa lodu pokrywająca Łabę, o- 
siągnęła w  pewnych miejscach 1.40 m

w  niektórych miejscach wały lodowe pię
trzą sie do wysoKośri 3-ch metrów ponad 
jx>ziom rzeki.

Sprawozdania poszczególnych poste
runków straży nadbrzeżnej brzmią pesy
mistycznie. 'Na wypadek wylewu przygotc 

jw ano wydłuż biegu środkowej i dolnej 
Łaby dziesiątki tysięcy worków z pias
kiem. Policja rzeczna w raz z oddziałami 

I Reichswehry i saperami jesl w  pogotowiu 
alarmowem.

W Magdeburgu, gdzie znajduje się kie 
rownictwo akcji ratowniczej, skonsygno 
wano tysiąc żołnierzy Reichswehry i 303 
policjantów dla wysłania na joomoc w  ra
zie grożącego niebezpieczeństwa poszcze
gólnym miejscowościom nad Łaba położo
nym.

Również alarmujące w ;ac omaści nad
chodzą z nad Mozeli, której poziom w 
ciągu dnia dzisiejszego meustaniiie i bar
dzo szybko się jaounosi.

KRÓL JERZY WYZDROWIAŁ ZUPEŁNIE
BOGNOR. (PAT.) — Podają urzę-nemi państwa. Król chętnie jarzegłąda 

dowo, że król Jerzy czuje się już o tyle dzienniki. Fazę obecną lekarze uważńją 
dobrze, że może zajmować się coraz wie-już bezsprzecznie za rekonwalescencję, 
cej sprawami wewnętrznemi i zagranicz-

1.0TN!SK0 NA OCEANIE
MOWY YORK (AW* — Towarzyst

wo Armstrong Seadrome Development 
w Wilmington (stan Delavare) przystę
puje do btidow\ lotniska pływającego. 
Lotnisko to  ma się znajdować mGdzy 
Wyspami Bermudskiemi a Nowym Yor
kiem, mniej więcej w  odległości 300 mil 
od Nowego Yorku. Służyć ma ono jako 
.punkt oparcia dla samolotów pasażer

skich i pocztowych, kursujących między 
Nowym Yorkiem a Wyspami Bermnds- 
kiemi. Załoga lotmoka ma składać się 
z 43 osób. Długość lotniska ma wynosm 
1200 stóp, szerokość około 400 w środ
ku lotniska, za przy końcach jego około 
200 stóp. Do budowy jego ma być użyte 
sześć tys. bua stali oraz 2 tys ton zelaza

KS. BISKUP CHOMYSZYN.
Dnia 25 b. m. p. Minister Soraw We wnętrznych przyjął Biskupa obrzr*dka 

gr< cko - katolickiego, ks. Chomyszyna.

POSEŁ POI SKI W MOSKWIE.

Poseł Polski w Moskwie, p. Stanisław 
Patek, przybyć ma w początkach miesiąca 
marca do Warszawy dla odbycia szeregu

konferencyj z czynmkami kierującenn w 
sprawach stosunków Polski i Z. S. R. R

PRZYJAZD POSŁA 

Przybył do Warszawy W

POLSKIEGO Z BUDAPESZTU.
sprawarh służbowych Poseł Polski w BudapeszcG 
pułk. Matuszewski.

FUNDUSZ KULTURY NARODOWEJ.
Wczoraj wieczorem odbyło się na Zam -, Prezydenta Rzplte1' przy udziale Premję

ku posiedzenie Zarządu Funduszu Kultu- ra Bartla, oraz Ministrów Zaleskiego i 
ry Narodowej pod przewodnictwem p. Czechowicza.

B Y T  S A P B ^ N B O N Y I
N f l J W I I j l S Z r  W POLSCE  K U R S Y  $ A M 3 Q 3 G 3 G Ł Y E

W Y B 1 1 Y
NOWOGRÓDEK. (PAT.). — Wczo

raj odbyły się tu wybory du Rady Miej
skiej. W głosowaniu wzięło udział 80 pro
cent uprawnionych. Na podstawie prowi
zorycznych obliczeń Związek Wyborczy 
Chrześcijańsko - Mahometański otrzymał 
12 mandatów, Związek Wyborczy Żydow
ski również 12 mand tów. W związku wy 
borczym chrześcijańsko - mahometańskirn 
lista bloku polsko - białoruskiego otrzy
ma prawdopodobnie 7 mandatów, lista 
mieszczańska 4 nrndH y, lista niahome- 
tańska 1 mandat. Wyniki są jeszcze nie
oficjalne.

S A D  M I U S K I I H  N A  K R E S A C H
BARANOWICZE. (PAT.) — W dniu 

wczorajszym odbyły się tu wybory do Ra
dy Miejskiej. Dały one wyniki nastęoują- 
ce: Zblokowana lista polska 7 mandatów, 
P. iP. S. 2 mandaty, Rosjanie 2 mandaty, 
Bund 1 mandat, Poalej Sjon 1 mandat, in 
ne listy żydowskie 11 mandatów. Roz
dział mandatów między poszczególne li 
sty polskie będzie prawdopodobnie nastę 
pujący: Nr. 1 BB. 2 mandaty, nr. 2 tniesz 
czanie 1 mandat, nr. 21 mieszczanie zbl<- 
żeni do Rządu 4 mandaty. Udział głosu
jących wynosi 60 proc. upoważnionych.

M
W A R S Z A W A , A L E J E - J E R O Z O L I M S K I E  2 7 .

S a m o cL io d y  s z k o ln e  o  p o d w ć jn s j  k ie r o w n ic y
Szybkie i gruntow ne nauczanie.

O P I E K A  I M I E S Z K A N I E  D L A  P R Z Y J E Z D N Y C H  
GWARANCJA OTRZYMANIA ZAW ODOW EGO PRAW A JAZDY. 
— — — ZAŁATWIAMY O t R ZYM /lNIE POSAD. — — -
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A
Z POWODU POBYTU W WARSZAWIE MINISTRA MIRONFSCU.

Jeżeli ośmielani się dziś czytelnikom 
„Polski", acz wycofany oa r. 1920 z 
czynnej pohfyki polsko - rumuńskiej i po
lityki wogóle, złożyć z okazji przyjazdu 
do W arszawy rumuńskiego ministra 
spraw  zagranicznych, tych wspomnień 
kilka, to dlatego, że w okresie pierwsze
go rządu „siedtmogi odzkiego" (drugi 
przewodniczy, jak wiadomo, sprawom 
politycznym Wielkiej Rumunji od listopa
da z. r.) miałem zaszczyt, przez parę mie
sięcy, reprezentować Rząd Rzeczypospoli
tej Totskiej przy ówczesnym gabinecie 
dzisiejszego ministra spraw wewnętrz
nych, p. Vaidy - Voe'oda, jako charge 
d‘affaires w zastępstwie nieobecnego w 
Bukareszcie hr. Skrzyńskiego.

Szef mój wy i-, chał Powiem do W ar
szawy, dokąd powoływał go bardzo na- 
ówczas skomplikowany układ sejmowych 
i gabinetowych stosunków, dla załatwie
nia spraw persona1 no-politycznych, zwią 
zanych z pierwszem naszem poselstwem 
w Rumunji i kiełku jącem przymierzem 
Polski z tym krajem. Było to bardzo nie
długo po owej interwencji głównych po
słów Ententy u nieżyjącego dziś już pre- 
mjera liberalnego Jonela Bratianu — w 
związku z całym szeregiem zagadnień, ty
czących się Rumunji, a wyłonionych przez 
konferencję paryską — interwencji, która 
wywołała cofnięcie się rządu liberalnego 
i zastąpienie go pierwszym, gabinetem t. 
zw. .yedmiogrodzkim. którego naczelni
kami byli pp. Aleksander Vaicia - Voevod 
i Stefan Pop.

Objąwszy zatem w grudniu 1919 r. 
kierownictwo poselstwa bukareszteńskie
go, miałem sposobność przez następne 
miesiące wejść w bardzo bliski osobisty 
kontakt z wszystkimi niemal czynnikami 
miaiodnjnemi jrodówczas dla formującej 
się Romania Marę, od ś. p. króla Ferdy
n a n d a  począwszy, a kończąc na repre
zentantach skrajnej jeszcze wtedy lewicy, 
lo której za liczyć  winienem p. Mikołaja 

Lupu, podówczas ministra oświaty w  ga
binecie „siedmiogrodzkim1*.

Pierwszy ścNlejszy kontakt, jaki wy
niknął pomiędzy rządem p. Ycidy - Yoe- 
voda i  naszem poselstwem, w którcm 
oprócz mnie pracowali wówczas pp. Sta
nisław Hempel, dzisiejszy poseł w Tehe
ranie oraz Marjan Grzegorczyk, którego 
artykuł o  przymierzu polsko - rumuń- 
skiem zamieściła „Polska" w  numerze 
przedwczorajszym, miał za przedmiot nad 
zwyczaj ważną, a niezmiernie skompliko
waną sprawę repatriantów polskich z O- 
dersy. którzy, ucliodzcąc z tego, zagrożo
nego przez bolszewików miasta w licz
bie około 1,500, a wlokąc za sobą obfite 
tabory z raiowanemi od zagłady objekta- 
mi sztuki, z całym aparatem bankowym 
oddziału ki owskiego Banku Handlowe
go w Warszawie, jakc też z oddziałem 
odeskim polskiego Czerwonego Krzyża, 
ugrzęźli nad granicą dmesfrową rosyj
sko - rumuńską w Tyraspolu, Rybmey itd., 
ryzykując każdej chwili ogarnięcie przez 
następujących bolszewików i pewną rzeź 
lub zagubę. Wówczas to znany dziś w 
Warszawie mecenas Marjan Niedzielski 
zdołał się przeprawić kontraoandą przez 
mezamarznięty owej zimy Dniestr i zjawił 
się w  poselstwie polskiem w Bukareszcie, 
ażeby orędować za kierowanymi przez 
siebie zbiegami.
* Połażenie moje, jako przedstawiciela 

Rzeczyposjx>litej, odpowiedzialnego za 
los połtora tysiąca rodaków, było w tej 
chwili nadzwyczaj cieżkie. Okazało się 
później, że w naszym młodym konsulacie 
odeskim funkcjonowały indywidua o n i
skim poziomie etycznym, które za wyna
grodzeniem w gotówce wydawały pasz
porty osobistościom zgoła do tego nieod
powiednim, a des bolcheviaues a iaux nez, 
jak się do mnie wyraziła najwyżej w Ru- 
munji postawiona osoba. Ponieważ rów
nocześnie jedno z naszych pisemek puści
ło niebacznie wiadomość o dżumie szerzą
cej się rzekomo w powiatach Podola gra
niczących z Polską, nic więc me bvlo ła
twiejszego służbie sanitarnej rumuńskiej, 
jak, dla umknięcia napływu — za pasz
portem polskim — elementów niepoząda-

(Garść wspomnień).

' nych, wprowadzić w życie zakaz prze- 
j  kraczania granicy aniestrowej pod pre
tekstem ochrony zdrowia mieszkjńLÓw.

Wtedy to danem mi było zaznać po 
■raz pierwszy niezwykłej życzliwości ca
łego rządu „siedmiogrodzkiego" i to tak 
premiera i ministra spraw zagranicznych, 
p. Vaidy - \  W o d a , jak zwiaszcza dzi
siejszego ministra wojny, a wtedy wpły
wowego wiceszefa Wielkiej Kwatery, ge
nerała Henryka C/hoskiego, syna i wnuka 
emigrantów polskich. Rycerski postać 
generała była mi nieocenionym pośredni
kiem w  żmudnych pertraktacjach z mini- 
stersrwem spraw zagranicznych, ze służ
bą sanitarną armji rumuńskiej, a wreszcie 
wprosi z Wielką Kwaterą (generałem Pre- 
zanem), które to wszystkie starania, po
pierane również zakulisowo przez innego 
znakomitego wojskowego a przyjaciela 
Polsh , szefa misji wojskowej francuskiej, 
generała Wiktora Petin‘a, doprowadziły 
wkońcu do możliwie najpomyślniejszego 
dla zagrożonych zbiegów polskich załat
wienia sprawy. Oto, 20 stycznia 1920 r., 
w  momencie kiedy zwycięscy w Odessie 
bolszewicy napierali już niemal bezpo
średnio na mieszczący uchodźtwo Dolskie 
Tyraspol, — przyjęty w zamku bukaresz
teńskim najłaskawiej na blisko godzinnej 
audjencji przez zmarłego króla Ferdynan
da, zdołałem uzyskać od niego, jako od 
Najwyższego Wodza armji rumuńskiej — 
rozkaz do Głównej Kwatery, którego 
skutkiem stało się natychmiastowe prze
puszczenie owego półtora tysiąca Pola
ków na koleje bessarabsko - bukowiń
skie, z przeznaczeniem do Kraju.

Drugi mój kontakt w  chaiakterze 
przedstawiciela Polski z owym pierwszym 
rządem „siedmiogrodzkim" dokonał się 
już nie w Bukareszcie, ale na terytorjum 
samegoż Siedmiogrodu, w  Kołoszwarze. 
Tam bowiem, w dniach 31 stycznia — 
2 lutego 1920 r. zgromadziło się wszyst
ko, co Wielka Kumunja mieściła wtedy w 
sobie ludzi wybitnych, a częściowo mato 
sobie jeszcze znanych, oo do niedawna 
rozdzielonych pod trzema odrębnemi re
żymami. Punktem centralnym uroczysto
ści zjednoczeniowych stała się — w dniu 
]-ym lutego — ceremonja inauguracyjna 
w zromanizowanym uniwersytecie koło- 
szwarskim. We wspaniałej auli, kióra 
tradycjami swoiems sięgała dumnych 
wichrzeń Rakoczego i relugjantów dys- 
sydenckich, zasiad1 na tronie szczęśliwy 
potomek Michała Walecznego w  towarzy
stwie przepięknej wówczas i przystrojo
nej, jak „królowa z baiki", dostojnej mał
żonki, łosięcia - następcy troru: Kaiola i 
dzisiejszej królowej greckiej Elżbiety. W 
kolei przemówień ciała dyplomatycznego, 
które wywołały bezgraniczny entuzjam, 
gdyż był to pierwszy oficjalny kontakt na- 
iodu rumuńskiego po wojnie z jego Al- 
jantami, po zwłaszcza burzliwemi owacja
mi przyjętych odezwaniach się w języku

rumuńskim posła włoskiego Martina - 
Frankiina i charge d‘aftaires hiszpańskie
go Ramona de Bastery, nie mogłem i nie 
chciałem uczynić inaczej, jak i w  imieniu 
Polski złożyć życzenia tworzącej się w 
Kołoszwarze wszecnnicy rumuńskiej. Wie
działem jednak dobrze — gdyż każdy z 
nas cudzoziemców orjentował się na tyle 
chociażby w nastrojach otaczającej nas w 
mieście ludności węgierskiej, — że każdy 
akcent twardszy w  wyrazie sympatyj pol
skich nus> wywołać burze protestu w 
Budapeszcie, gdzie przecież Polska także 
liczyła zawsze przyjaciół. Zrozumiał te 
moje trudności genjalny i światły historyk 
narodu rumuńskiego, późniejszy prezes 
Izby posłów Mikołaj Jorga, któremu prze
czytałem część mojej przemowy, gdzie nie 
omieszkałem wspomnieć o węźle najsil
niej łączącym nas ze Siedmiogrodem, o 
„księciu, który wprawdzie nie należał do 
rasy rumuńskiej, ale m:ał w  żyłach kiew 
jednego z najbliższych paladynów hospo
dara Stefana Wielkiego" — o Batorym. 
Po skończonej uroczystości, podczas 
cercle‘u przed obiadem dworskim, dzię- 
Kował mi p. Juljusz Maniu, dzisiejszy pre- 
mjer, a wówczas najbardziej autoryzowa
ny reprezentant Siedmiogrodu za to, że i 
Polska —- w rzędzie wszystkich krajów 
aljanckich i neutralnych — me uchyliła 
się od udziału w  tej domowej, ale i ogól
no - narodowej uroczystości Siedmiogro- 
dzian. A chociaż ten krok przedstawicie
la Polski musiał byt się spotkać i istotnie 
spotkał z burzą protestów w Budapeszcie, 
to przecież udało się wyjaśnić moim sze- 
fom (wśród których najgorliwszym rzecz
nikiem udziału Polski w Kołoszwarze był 
ówczesny naczelnik wydziału nrmuńskie- 
go w M. S. Z., p. Tytus Zbyszewski), że, 
bez względu na sympatje węgierskie, a w 
myśl niezbędnego postu'atu rodzącego się 
przymierza, gios przedstawiciela Polski 
musiał rozbrzmieć w Kołoszwarze, obe
cność jego przy tych Natalicjach Wielkiej 
Rumunji była konieczną.

Wszędzie więc, gdzie w ciągu krótko
trwałego swojego urzędowania (ustąpił 
w marcu tegoż samego roku) pierwszy 
rzad „siedmiogrodzki" miał do czynienia 
z PoNka, w  każdej sprawie, czy nosiła o- 
na charakter filantropijno - społeczny, jak 
oprawa zb;egów, czy manifestacyjiio-po- 
Iityczny, jak uroczystość w  Kołoszwarze, 
czy w wielu jeszcze innych, okazywał on 
Polsce daleko posuniętą życzliwość, któ
ra i dzisiaj, przy znacznie zacieśnionych 
obu państw stosunkach, a na tle nie- 
zmniejszonej aktualności tychże samych 
zagadnień dziejowych, daje gwarancję, że 
obecny pobyt ministra spraw  zagranicz
nych w drugim rządzie „siedmiogrodz
kim", pana Mironescu, nie minie, w kie
runku jeszcze bliższego i produktywniej- 
szego spojenia obu narodów, bez po
ważniejszych korzyści.

K. M. Morawski.

OŚWIADCZENIE P. MIN. MIRONESCU
Minister Spraw Zagranicznych Rumu

nji Mironescu, który w niedzielę wieczo
rem przybył do siolicy, w drodze z Lubli
na do Warszawy udzielił wywiadu przed
stawicielowi Polskiej Aj. Telegr., który 
wyję chał na spotkanie gości rumuńskich.

Przed rozpoczęciem wywiadu p. Mini
ster z wielkiem zadowoleniem podkreślił 
pełne serdecznej uorzermości zachowanie 
władz polskich, które czyniły wszelkie 
starania, cełcm udogodnienia podróży go
ściom rumuńskim, specjalnie nule w spo
minając powitanie, zgotowane mu pod
czas postoju pociągu we Lwowie przez 
przedstawiciel władz z p. Wojewodą Go- 
luchowsl.irn oraz przez licznie zgroma
dzoną publiczność.

Następnie p. Minister stwierdził, że je
go wizyta jest jedynie aktem kurtuazji — 
w odpowiedzi na uprzejme zaproszenie 
Rządu Polskiego, — jednakże przy tej o- 
kazji, w rozmowach z polskimi mężami 
stanu p. Minister pragnie poruszyć kwe- 
stję pogłęb-mia sojuszu, łączącego tak

szczęś‘iv e oba państwa, przez ożywienie 
stosunków gospodarczych i kultural
nych — „w tej dziedzinie bowiem wiele 
sie już mówiło, lecz dotychczas mało 
zdziałało".

Odoowiadając Dotem na pytania, jak 
rumuńska opinja publiczna przyjęła pod
pisanie protokółu Litwinowa, p. Minister 
oświadczył, że większa część społeczeń
stwa zdaje sobie sprawę z doniosłości te
go aktu i ocenia należycie jego znaczenie, 
gdyż dla opinji rumuńskiej niewyraźne 
stanowisko Rosji Sowieckiej i wypływa
jąca stąd możliwość nagłych powikłań 
były niejako ciemną chmurą, zawisłą na 
horyzoncie. Chociaż więc ze strony" nie
których kół, zwłaszcza opozycyjnych, da
ją się słyszeć głosy, podając w wątpliwość 
samo znaczenie protokółu oraz donio
słość osiągniętego sukcesu, jednakże 
stwierdzić należy, że protolół ten jest po
ważnym krokiem na drodze do stabiliza
cji pokoju we Wschodniej Europie.

I

POLSKA, ROSJA I ŻYDZI.
Żydowski Nasz Przegląd, pisze o sto

sunkach polsko - sowieckich, nawiązując 
swe wywody do odczytu szefa Wydziału 
Wschodniego M. S. Z p. H ołówki o pro
tokóle moskiewskim. Nasz Przegląd kwa
lifikuje oświadczenie p. Hołówhi, którego 
nazywa „stuprocentowym Piłsudczykiem" 
jako zwrot w poglądach jego obozu.

— Prelegent powiedział bez ogródek, że z 
punktu widzenia interesów państwowych Polski; 
rząd sowiecki jest najbardziej dla ni. i odpowied 
nim rządem rosyjskim. Każdy inny rząd, któ
ry powstałby na gruzach bolszewizmu, musiał
by wszcząć z Polską spory terytorj-.lne, żarów-’ 
no na odcinku wileńskim jak i na froncie Ma
łopolski Wschodniej. W ten sposób p. Hołów- 
ko obrócił w nii recz fantastyczne perspektywy 
,,ro7.upywania“ państwa sowieckiego na szeregi 
nowych państw niepodległych, a przedewszyst- 
kiem porzucił plan oderwania od Moskwy U- 
krainy, która w mniemaniu niektórych utopi
stów mogłaby się przekształcić w państwo „na-1 
rodowe“, poprzestając na granicach, ustalonych 
w traktacie ryskim.

Możemy zatem stwierdzić, że spory orien
tacyjne, które powstały podczas wojny i trwały 
również po zawarciu pokoju z Sowietami, zo
stały ostatecznie zlikwidowane. Zwyciężyła o- 
czywiście k mcepcja endecka, najkonsekwentniej 
umotywowana w  swoim czasie o rzez prot. 
Strońskiego. Piszemy o tern bez cienia złośli
wości, albowiem żydzi należeli również do 
przeciwników tak zwanego feder ilizmu, czemu 
dał niegdyś dobitny wyraz poseł Thon podczas 
pamiętnej dyskusji dokoła wyprawy kijowskiej.

W piśmie naszem stale i niezmiennie broni
liśmy zasady niewtrąęania się do wewnętrznych 
spraw rosyjskich, występowaliśmy z całą ener- 
gją przeciwko tolerowaniu żywiołów awantur
niczych, nadużywających gościnaoci Polski ce
lem sztucznego sprowokowania zatargu zbrój* 
rego z Sowietami.

BO UKŁADZIE MOSKIEWSKIM.
Tygodnik Gios Prawdy zastanawia się 

nad „dolnym biegiem" protokółu moskiew 
sluego, i tak pisze;

— Okres, jaki przeżywa obecnie Rosja, na
zywają w żargonie pohtvcznym „budni rewotu- 
cji“, szare dni powszednie po wielkim rozma
chu rewolucyjnym, dni, które rządzący ooecnie 
obóz chce poświęcić rozbudowie i  wzmocnieniu 
na swój sposób organizmu gosi>odarczego So
wietów Przewrót światowy, o którym marża, 
wszyscy bez wyjątku komuniści, to dla Słali- 
nowców rzecz dalekich perspektyw. Nim wzej
dzie jego słońce, rosa oczy wyje. — Dajcie 
nam — n.ówią oni — piętnaście lat pokoju we
wnętrznego i zewnętrznego, a stworzymy wzo
rowe państwo socjalistyczne. Tern się właśnie, 
między innemi różnią od trockistów, heroldów 
permanemnej, nieskażonej klasowo wpływami 
wlościańskiemi rewolucji protetarjackiej i mię
dzynarodowej, bez przerw i „pieredyszek**, aż 
do zupełnego zwycięstwa.

Jakkolwiek zapatrywać się będziemy na ge
nezę inicjatywy p. Litwinowa, nie ulega wątpli
wości, iż nie wypłynęła ona z przesłanek lirycz
nego pacyfizmu — ter rekwizyt pozostawiają 
Sowiety marzycielom burżuazyjnym—lecz z do
brze zrozumianego interesu. Oczy ekonomi
stów, a zatem i dyplomatów sowieckich „zwró
cone są na daleki Zachód, zwłaszcza ku Amery
ce, ku Wall Street, skąd Z. S. R R. oczekuje 
wybawienia z kłopotów gospodarczych. Ame
rykę k r’ :etuje się w Sowietadi na każdym 
kroku.

Otóż protokół moskiewski, dzięki naszemu 
stanowisku pr .eobrażony w aki wielostronny, 
tworzący znakomitą podstawę dla stabilizacji 
pokoju na wschód, ie Europy, spotkał sie w A- 
rn< ryce z bardzo sympatycznym oddźwiękiem, 
Stało się to pominie! wszelkich trt-dności, jakie 
nam czyniła w tym kierunku dyplomacja sowie
cka. Zdobyła ona w ten sposób mimowoli atut 
na Amerykę, który bez naszej inicjatywy roz
szerzenia protokółu, byłby nie do osiągnięcia 
Fakt ten winien ją lembardzlej uświadomić, jak 
błędne były metody, stosowane dotychczas w 
układach z nami, jak błędną była ocena siły. 
wpływów i pozycji Polski na terenie między
narodowym oraz naszej woli pokojowej Mamy 
nadzieję, iż wzbogacona tein doświadczeniem 
dyplomacja Sowietów rozpocznie z nami per
traktacje, mające na celu dalszą rozbudowę p ro 
tokółu moskiewskiego w innym juz duchn, z 
wzirocnionem poczuciem rzeczy w ijtuoci, zrywa
jąc ze swemi dawuemi a bardzo dla niej nie- 
fortuunenu tradycjami.
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WŁADCY  A N T A R K T Y D Y
BYRO WŚRÓD MIESZKAŃCÓW KRAINY WIECZNYCH MROZOW

ZACiaUW IO K I ruKl — ODWAŻNn PINOW1ŃY I N1FUSTRASZONE MEWY. — MORS, ICH PAN 1 POGROMCA. — P ó l  METROWE KŁY. — PCR- 
TING NIE CHCIAŁ BYÓ NA OBIEDZIE U MORSÓW. — BYRP I MORSY. — TOWARZYSTWO NAOGÓŁ SYMPATYCZNE.

(Korespondencja własna).
Zatoka Wieloryba, 3 hrtego.

Po opran iu  ludzi i ich pracy, maszyn 
i cudów, jakkh dokonują, krajobrazu i 
jego tajemniczej piękności, należy poświę
cić trochę prozy także i mleszkaiicom tych 
bajkowych okolic. Nie mam na myśli na
szych psów, należących do wyprawy, a o 
których — od Komendanta do niżej pod- 
pisa tego — ryle razy je w^pommano i 
cytowano w  rozicazie dziennym.

Mówię tu o niezwykłych mieszkańcach 
tych opustoszałych obszarów.

Badamy ich uważnie, starając się po
jąć ich zwyczaje i charakter. Om również 
odpłacają się nam taką samą ciekawością. 
Zaciekawienie lok, mew, a nadewszystko 
pingwinów tern wszystkimi co my czyni
my, jest wprost nadzwyczajne. Prawdą 
jest, że nigdy tu człowieka nie oglądały, 
i odczuwają strach jedynie przed znanymi 
sobie wrogami .morsami i morsHemi lwa
mi. Od wielu lat na dziewiczy śnieg nie 
padł smawy cień ludzkiego kształtu i w 
monotonnym programie tutejszego dnia 
my jesteśmy prawdziwym „gwoździem''.

Ciesawe foki.
Ciekawość fok zaoDserwowaliśmy o- 

negdaj, gdy Artur Berlin — który zwykł 
wyjeżdżać sankami w  godzinach tak zwa
nych nocnych, wracał krok za krokiem w 
stronę „City of N. Jork".

' Oto ciekawy obrazek. Młoda foka 
wdrapała się na lód i przebywszy rozpa
dliny i pływające iooowe bryły, wybrała 
sobie najwygodniejszy punkt obserwacyj
ny. Ody sanie znajdowały się o  parę kro
ków od Ptej, foka wysunęła się naprzód, 
sądząc widocznie, że zaprzężone przy sa
niach psy były, również jak ona fokami

Szczekanie psów wyprowadziło ją z 
błędu i wówczas schroniła się w  bezpiecz
niejsze miejsce na bardziej oddalonej 
krze lodowej, skąd spokojnie przypatry
wała się dalej.

Zaspokoiwszy wreszcie swą ciekawość 
zanurzyła się w wodzie.

Wczoraj rano Van der Veer zrobił cie
kawe zdjęcie fotograficzne foki i przednie
go psa swego zaprzęgu w cłrwili, gay ob
wąchiwały się wzajemnie, pomrukując 
napcty podeirzłrwTe, napoły przyjaźnie z

pyskiem przy pysku — foka me okazywała 
przy ten. najmniejszej obawy.

Jest również zadziwiające, że nawet 
i nasze psy nie atakują fok, pingwinów i 
mew.

Co do mew, to gdy się odważamy wy
ruszyć łodzią motorową po zatoce Wielo 
rybow, widzimy je, krążące jak chmura 
kilka metrów ponad nasz* mi głowami, 
ukby pragnęły do głębi zbadać oblicza 

tycłi napastników, którzy zjawili się tu na
gle niewiadomo skąd i poco.

Co się jednak tyczy zwierząt tutejszych 
najlepsze doświadczenie zrobiliśmy kil
ka dni temu — wraz z komend. Byrdem, 
Sverre Stromem i kilku innymi współtowa 
rzvt.zami, kiedy i morsy okazały wielkie za* 
interesowanie się naszemi osobami — a 
bez którego bylibyśmy się chętnie obyli.

Pisa%n już przelotnie o  tern wydarze
niu. Mogę jednak coś niecoś o  niem do
dać, gdyż mam wrażenie, że nie jest poz
bawione dramatycznego napięcia.

Podbiegunowe potwory.

Kierowaliśmy sie—łodzią motorową— 
w  stronę wschodnią Zatoki Wielorybów 
w poszukiwaniu odpowiedniego miejsca 
dla lądowania i możliwości wyładowania 
„Eleanory bolling", której z dm.a na dzień 
oczekiwaliśmy. Padał śnieg, lecz odległość 
widzenia była duża. Płynęliśmy łodzią po 
przez ważkie szczeliny lodów Zatoki, 
wśród gór lodowych niezbyt wielkich — 
choć niektóre z nich sięgały 30 metrów. 
Motor działał niesprawnie, aż w  pewnej 
chwili zakaszlał, parsknął i zatrzymał się 
upeime. Przy wielkich wysiłkach i wię 

kszej cierpliwości udało się Byrdowi puś
cić go — jako tako — w rucir ^

Wówczas, właśnie, gdy myślano już o 
powrocie do „City of New Jork" — ujrze
liśmy jaiiby wodny pióropusz wielorybi.

Zbliżyliśmy się i oto drugi taki sarn 
pióropusz i długie czarne płetwy morsów 
Chcieliśmy się przekonać, ile ich było i ja
kie były ich względem nas zamiary.

Wiadomo, że morsy żyją i działają gru* 
parni. Wedle naszych obliczeń, w  zatoce 
wielorybiej było okoio 70 tych prawdzi
wych potworów morskich.

Ctado, które teraz nadpływało do za
toki, było wyjątkowo liczne. Dowodem te
go było nagle zamieszanie, jakie j>owsta- 
lo w  zatoce wśród fok i wielorybów.

Zwierzęta te, zwykłe ofiary morsów, 
poczęły opuszczać w  popłochu zatokę i 
chronić się na pełne morze.

Kto nigdy nie widział morsów, nie rno* 
że mieć pojęcia jak straszliwy -wygląd ma
ją te potwory.

Morsy nie były nam zupełną nowością- 
Nieraz już zdarzało nam się widzieć je — 
jak wychylały z wody potworne łby i wle
piały w nas swe małe, świńskie ślepki.

Mors jest zwierzakiem wielkości kro
wy, z okrągłym, grubym korpusem i dwo
ma paraińi płetw. Olbrzymi, okrągły łeb, 
podobny do pyska buldoga, opatrzony 
jest potwornemi zębami, z których kły 
górne, długie na pół metra, groźnie ster
czą w  dól. Pod szczęką mają morsy, dużą, 
żółtawą plamę i jakby dwa, również żół
te krawaty, po obu stronach szyi, sięgają
ce aż do płetwy grzbietowej.

Groźny i niemal potworny wygląd 
zwiększają jeszcze długie, rzadkie wąsy, 
złożone z wielkich, twardych włosów,
■Ktkrywajare g ó r n ą  w a rg ę .. ,

NOWA SZTUKA BERNARDA SHAWA
W Anglji rozeszła się wiadomość, że 

nowa komedja Bernarda Shaw? p t. „The- 
apple can" (Wózek do ziemniaków), któ
rej akcja rozgrywa się w  XI stuleciu ma 
być wkrótce wystawiona w Berlinie przez 
Maxa Reinhardta. Wiadomość ta wywo* 
lala w  angielskich kolach teatralno-litera
ckich duże poruszenie, ponieważ wiado- 
mern było dotychczas, iż sztuka ta miała

być wystawiona na otwarcie lrowego tea
tru w  Malverne w hrabstwie Woi cester 
Shire. Shaw, zapytywany w tej sprawie, 
udzielił następującej odpowiedzi:

— „Wiecie dobrze, iż zasadą moją 
jest wystawiać me sztuki nasamprzód w 
Niemczech, a to dlatego, aby recenzje w 
prasie angielskiej nie usposabiały źle ptf 
liczności niemieckiej".

Przeprawa z morsami.
Porting, jeden z uczesmiKÓw ostatniej 

wyprawy Scotta — znalazł się raz na krze 
lodowej — przy okręcie. Kilka morsow 
luore zauważyły go i najwidoczniej na
brały nań apetytu, ” podpłynęły pod lóa i 
przełamały go grzbietami. Wynurzyły pa
szcze w wyraźnym zamiarze zaproszenia 
biednego Podiuga na ob>a l, (oczywiście 
nie między jedzących, lecz jedzonych). 
Porfing, przeskakując z kry na krę c-dmó- 
w il zaproszenia. Innym razem widzieliś
my morsy porywające znienacka foki, 
znajdujące się nad szczeliną w krze.

Wróćmy jednak do naszej przy
gody. Z naopbwającego stada odłączyły 
się trzy morsy i poczęły szybko płynąć do 
nas Właśnie znajdowaliśmy się w pobli
żu wielkiej lodowej kry — w zamiarze 
wkroczenia na nią, gdy tego zajdzie po
trzeba. Byrd i Sverre Slrarrt mieli w pogo- 
towm wjjelkie automatyczne pistolety. W 
pewnej chwili potwory były odległe już 
tylko o 3 metry od nas — zanurzyły sie 
jednak pod łódź i wypłynęły z drugiej 
strony o ó metrów, tym razem. Zawróci
ły znowu w naszą stronę, bez pośpiechu, 
lecz ze straszliwem postanowieniem. Za
nurzyły się raz jeszcze i Byrd z błyskawi
czną szybkością — ochraniając nasze wy
lądowanie, pistoletem, a trzymając drugą 
dłonią łódkę, zbliżył się do kry. Morsy 
przeszły pod motorówką i prawdopodob
nie pod krą. Przypominając sobie wyda
rzenie Portinga, spodziewaliśmy się wy
łamania kry w każdej niemal chwili, tern 
bardziej, że lód nie wydawał się być zbyt 

grubym. Nic się jednak nie wydarzyło. 
Chcąc powrocie m  pokład, byliśmy zdani 
na łaskę morom, który kaprysił w dalszym 
ciągu. Manewrując ostiOżme — mając o- 
czy bezustannie w 1epk>ne w powierzchnię 
wody —udało nam się zbliżyć do City of 
N. Jork w  chwili, gdy przeklęta trójka 
morsów znowu dawała znać o swej one- 
cności. Widać nie rezygnowały z polow a
nia i podążały za nami

P o w ied z ia łe m  już jednak, że po za tem 
wydarzeniem dotychczas możemy tylko 
pochwalić mieszkańców Antarkydy.

Ruesei Owen.

X. fc.

Na pograniczu Arabji
4)

Morze Martwe.

W pobliżu Jerycha jest morze Mar
twe, ale tym razem skończyło się na jego 
widzeniu ^daleka. Kiedyindziej odbyłem 
specjalną wycieczkę do tego oryginalne
go jeziora. Spodziewałem się, że je za
stanę zuoełnie nieruchome, jak spokój 
śmierci, a tymczasem tale jego ciemnozie
lonej wody pou-nosiły się dosyć wysoko.

Kąpiel w niem jest znakomita. Pły
wa się nie poruszając rękoma i nogami. 
Za to po wyjścu z morza i obeschnięciu 
zostaje na cide osad solny. Niektórzy 
podobno dostają od tej kąpieli wysypki 
skórnej, ale nie bardzo mi się chce wie
rzyć, żeby przyczyna leżała w morzu Mar- 
twem. Była nawet myśl urządzenia tu
taj sanaiorjum dla dermatopatów, w każ
dym razie me przy samej wodzie, bo po
wietrze nad jez.orem jest przesiąknięte 
zapachami chlorków i dla płuc może być 
niezdrowe. Łódką f>o tem morzu jeździ 
się bezpiecznie. Nawet w razie natastro 
fy człowiek dałby sobie jakoś radę.

Przed wojna od uieeia Jordanu do 
Keaaku chodziła dosyć regularnie ża
glówka, zawożąc prowiant dla garni- 
jmou tuzwek^go. Jej sternik przyam tral 
sobie szumny tytuł „kapitana morza Mar
twego"

Woda w  tan  jez.Ctz* ma wieie do

datków chemicznych, których procent 
rozmaicie jest podawany przez uczonych. 
Zresztą inne są składniki powierzchni 
tego morza, a inne głębin, dochodzących 
do 400 metrów. Dziś Anglicy i żydzi 
bardzo poważnie myślą o  handlowej 
eksploatacji tutejszych wód. Już kilka 
lat temu powstał projekt założenia mły
nów elektrycznych nad Jordanem do o- 
świetlenia Palestyny Sama budowa śluz 
jużby nieco obniżyła poziom morza Mar
twego. Częściowe, sztuczne osuszanie 
jeziora jest rzeczą, łatwą i tanią. Nawet 
do opalania maszyn może służyć, zamiast 
węgla, wapień asfaltowy, znajdujący się 
w  wielkich ilościach nad brzegami.

Ilość soli morza Martwego oblicza
na jest na 43 biljony tonn. W tem poki
wa jest chlorku magnezu (dzięki niemu 
głównie woda ma smak gorzki). Po tem 
idzie chlorek sodu, wapna, potasu, bro
mek magnezu, siarczany i t. d. żydowsko- 
angielska spółka „Ncwomiejski, Tollock 
i Mond" niedługo będzie sobie nabijała 
kieszenie latwemi zyskami z tego jeziora, 
a ono powoli zacznie się zamieniać na 
nędzną kałużę.

Kieciy zaś, po latach utraci swoje bo
gactwa mineralne i zrobi się stawem 
słodkiej wody, musi wówczas dawną 
nieodpowiednią nazwę zmienić, na bar
dziej logiczną, »p rw „morze Geszeftu", 
albo aa coś w tym rodzaju.

Obecnie nadmiar chlorków uniemożli
wia prawie życie organiczne w martwem 
jeziorze. Woda .jego nie jest jednak an- 
tyoep^czna. Wykryto w  niej np. mikrob 
tężca, a nawet podobne rybkę z gatun

ku żyworodnych, czyli mnożących się bez 
ikry (jak niektóre gatunki rekinów, anioł 
morski i t. p.).

Z morzem M?rtwem związana jest 
historja Sodomy i Gomory, jakkolwiek 
ono istniało już na długo przed ukaza
niem się człowieka na ziemi. Czysto han
dlowe eksploatowanie jeziora mogłoby 
dać częściową kompensatę archeoiogji, 
sprawdzając, gdzie na jego dnie są ślady 
zniszczonych i zatopionych miast występ
nych. Na tem morzu zdarzają się fata 
morgana, dlatego Józef Flawiusz widział 
tutaj niby obraz Sodomy (Bell. Jud. VI, 
8, 4j.

Wracałem do Jerozoiuny powozem bi
tą drogą, którą niedawno (pr7 'd r. 1914) 
zrobili Turcy dla niemieckiego cesarza 
Wilhelma. Na popasie w zbójeckiej kar
czmie el-Hatrur ptosił nas mały, może 
dziesięcioletni chtcpiec arabski, odziany 
w  długie j>owłóczvste szafy,Vo zabranie 
go do miasta. Chciał się dostać na targ 
z workiem ogórkow. Skoro otrzymał na
szą zgodę, -wezbrało serce jego wdzięcz
nością. więc pogrzebał w worku, wyjął 
dwa ogórki, ofiarowując je mnie i moje
mu towarzyszowi, jako bakszysz. Ja od
mówiłem, kolega zaś mój, po europejsku 
delikatny, przyjął nrezent, nie wiedząc, co 
z nim zrab:ć i jes/^zi mnie wstydził, że 
sprawiłem przykrość malcowi. Chłopiec 
jednak miał napewnO’ odmienny pogląd 
na zwyczaje towarzyskie i tylko się ucie
szył, zarobiwszy parę groszy więcej w 

i Jerozolimie.
Azjaci są to inni ludzie zupełnie. O- 

powiadał mi jeden mój znajomy o swoim

c '/m e, na który jabym się nie zdobył. 
Wiadomo, że Arab, widząc delikatnego 
europejczyka, bierze go za tchórza, któ
rego krzykiem i groźną miną można na
straszyć i pobudzić do większego datku 
pieniężnego. K;edy jeden taki ostro się 
ix>3tawił moiemu zru ornemu, ten odrazu 
go śmignął batem. Wtedy Arab nie tylko 
się nie obraził, ani na niego me rzucił, 
ale odsunął się z szacunkiem i rzekł: „ehe, 
umie rozmawiać po arabsku!"

Arak el-Emir.
Po spędzeniu nocy w Jerychu, wcze

snym rani iem wyjechaliśmy w stronę 
Jordanu. Trzeba było jaknajwięcej zro
bię; drogi przed upałem. Świeże powie
trze wchodziło do płuc jak balsam, a i 
oczy miały się czem nacieszyć. Trawy 
przydrożne, przetykane kwiatami różnej 
barwy, w padaly .w  ton dojrzałego jęcz- 
mronią i rosnących w  nim czerwonych 
maków.

Potem zaczai >ię step, pokryty kępka
mi krzaków. Tu wiaać lotos (nebk), tam 
znowu seder, na którym wyrastają małe 
żółto - czerwone, a smakowite bardzo 
owoce, podobne do jabłuszek, nazywa
ne przez Arabów „autn". Pomiędzy dro
biazgiem stepowym sterczy zaicum, drze- 
\rko o niewielkich, zakończonych estro, 
liściach i kolcach. Wydaje ono rodzaj o- 
liwek, których soku lud miejscowy asy- 
wa w reuwwłyzsde. Ema ;s h v u  tmej- 
sza rgilma eteiniwn, nataćą^a <*• f a j 
kowatych, ma owoce wielkości pomaa-ań- 
czy, których zawartość służy Arabkom 
do zsiadania mleka. (C. d. il)
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TERMOMETR SZTUKI W POLSCE

u:

Godnem jest podkreślenia, z jaką ener*1 
gją fo w  zachęty Sztuk Pięknych grom a
dź* każdego miesiąca wystawę bieżących 
prawdziwie cennych dziel sztuki.

Jeśli w dalszym ciągu z tą samą re- 
gulan ością i ścisłością doboru ekspona
tów akcja ta będzie prowadzona, stanie 
Się ona pewnego tudzaju termometrem 
dla artystycznej działalności w Polsce.

Z catą satysfakcją może dzisiaj pod
kreślić każdy krytyk, że lutowa wystawa 
powiodła się całkowicie. Miłującej sztukę 
publiczności przedstawiono znowu cały 
szerej talentów, które już częściowo stwo
rzyły przepyszne rzeczy i pozwalają ży
wić nadzieję na najlepszą przyszłość.

Szczególną uwagę zwraca na siebie 
kolekcja prac Leona Kamira. Jego sztu 
ka tchnie paryskiem atelier, ale posiada 
swoje indywidualne cechy: wiele wyczucie 
i poezji, nawei entuzjazmu dla pięknej 
natury. Strona techniczna zdradza rów
nież wvsoką kulturą artystyczną. Kompo- 
zycja jtgo  jest pewna i nastrój utrzymany 

;w dossonatej jedności Przepiękny jest 
jego „Ogród w Louveciennes“ : olbrzymie 
morze kwiatów z pachnącą głębią. Szko
da tylko, że na pizednim manie umiesz
czone zostały postacie ludzkie. Robią ont 
trochę wrażenie pozy. Pełne akcji są czte
ry pory roku, wielki „Pejzaż ju ra "  i 
„Morze z St. Servan".

We wnętrzacb jest zato nieco przy 
ćmiony, nawet oez wyrazu i suchy. Jct>o 
właściwym elementem jest promieniejąca 
natura. Tylko ją może jego uusza odczuć 
i opanować.

Stanisław Korzeniowski rozkochany 
w tracyciach monachijskich. Jest on rze
czywiście mistrzem pięknych narw. Umie 

— doskonale wykorzystać koloryt i zharmo- 
nizować go w przedziwny sposoo. Czuje 
się Przy nim natchnione studium dawnych 
itMotizow. Szczególny wpływ wywarli aa 
niego Rubens i Rembrandt. Jego ulubio
nym tematem zdaje się być t. zw. be1 ge- 
nere, o czem np. świadczy pełen uczucia 
i świeżości motyw „Letni dzień“ . Mocny 
jest również w portretowaniu. Bardzo 
sympatyczny artysta.

Bronisław Kowalewski, artysta war
szawski, oddaje krajobrazy śniegowe i leś
ne jeziora, doskonale wybrane i odtwo
rzone delikatnie. Specjalnością jego jest 
duszny, mglisty nastrój. Dlatego unika 
b a r .rv c h  kontrastów i silnego światła.

W tym samym kierunku, może nawet 
bardziej otyginalnie i pewnie, idzie inny 
warszawski artysta, Feliks Koliński. Ze 
swojej wycieczki adrjatyckiej przywiózł 
wiele dobrycn obrazów. Jego oko widzi 
barwne rei teksy św.etlne nawet w ciem
nych objektach i z wielką zręcznością i 
odczuciem udaje mu się odtwoizyć mętń j- 
holetowe ocienione murv

M auej Nehring, również warszawiak 
nie jest nowicjuszem w Zachęcie. Wystą
pi! już w październiku 1928 r  z „Łąką“, 
kióra n u  się nadzwyczaj udała. Jes. on 
akwarelistą i to w wielkim stylu. Z wielką 
łatwością, która jest owocem nietylko zwy
kłej wprawy, ale właściwego talentu, umie 
on zauważyć deikatne odcienie zalewają
cego wszystko słonecznego światła i bar
dzo eknnomicznemi środkami odtworzyć 
je w całym ich pełnym wyrazie.

Nie można wprost wyjść z Podziwu 
jak prawdziwy akwarelista może osiągnąć 
rzeczywiste efekty natury. N thrm g po mi
strzowsku opanował biękit nieoa, promie
niejące krajobrazy i lazur morski. Wszę
dzie chce mieć słońce i tylko słońce. D la 
tego ciągnie go bardzo dc Wenecji, do 
l trfisu i m  południowe wybrzeża Fran

cji fw zupełnie tylko jeszcze udają mu 
się staifaże, np tanie figury arabskie. Le- 
piej, by jc pozostawi! na boku. Przeciw
nie zas iego „Wieczór" je?t jedna z naj
lepszych anwarel, jakie kiedykolwiek wi- 
diiaiem. Szkoda tylko, że te przestrzenne 
obrazy umieszczone zostały w tak banal
nych ranach.

Dał. się również widzieć wystawa 
prac kółk„ ,,M 4:ovia“ . Przedstawicielem 
jej jest Adam Grabowski z  bardzo udat- 
nemi ai warelami kwiaiów.

WYSTAWA W ZACHĘCIE
(Z  notatek krytyka).

Stanisław Zawadzki wystawił dwa wiel 
kie, doskonale odrobione Portrety i jeden 
obraz „Bańki mydlane", dobrze skompo
nowany i żywy w swych barwach i ruchu.

Na wystawie ogólnej szczególnie da
je się wyróżnić Kazimierz W ygrzywaiski 
ze Lwowa ze swym „Św. Sebastjanem" i 
„Synem zagubionym". Obydwa dzieła 
obok pełnej nastroju harmonii w tonie i li 
njk wyKamją doskonały k.crunek epider- 
mistyczny.

Najwięcej miejsca i słusznie poświę
cono Wystawie Pośmiertnej Stanisława

Nuakowskiego. Jest tam przeszło 200 a' ■ 
wareli, tusz i rysunków. Wszystko genjai- 
nym znakiem swoistego ujmowania prze
strzeni. Kilku zaledwie silnemi linjami i 
cieniami oddana jest, jakby zaczai u wara, 
istota pełnych wyrazu dzieł archiiektonicz 
nych. Ileż tam poezji bije w jednym por
talu ze schodami! W rzeczywistośt. wiele 
z tych rzeczy nie isjtnieje nigdzie Jest 
tam .antazja, wyobraźnia, i fuzja, 
właśnie dlatego prawdziwa sztuKa.

P. S t

ale

K U L T U R A  I S Z T U K A
CZESKI PRZEKŁAD „SOBOTA I PANNY".

W  Prwdze wychodzi nowe wydanie „Sobola i Panny" 
w tłumaczeniu p. Marji Calmy.

ZGON MUZYKA WŁOSKIEGO.

Józefa Weyssenhoffa,

Zmarf w  P tryśu  wybitny mnzyk Ce- 
zare Galeotti, Włoch z pochodzenia. Ga- 
icołti wsławił się jako pianista i organi
sta, oraz jako autor szeregu opei, między

innemi „Anton", franej *a różnych sce' 
nach zagranicznych, „La Dorice" i in* 
nych. Był odznaczony krzyżami Legji 
1 loiK-rowej i Korony Włoskiej.

NOWY TEATR W OSLO.

W Oslo ukoń^ono  budowę nowego 
teatru dram»tycznrgo, Którego kierowni
ctwo spocjywać bodzie w rękach Ingolła 
Schancke. Na otwarcie teatru, które na

stąpi za tydzień, wystawiona będzie sztu
ka Hwmśtma. Repertuar nowego
tzatru składać się będzie z najlepszych 
sztuk dromatyc mych poszczególnych

krajcrw.

TEATR FESTIWALOWI W ANOLJI.

W Malveme w hrabstwie Worcester staniem tego teatru pracuje znany reżyser 
Shire oowstac ma teatr, w którym c o  angielski Barry Jackson. Zdobył on so- 
rocznie miałyby się cdbywać uroczyste Die rezgłos przez zruódernizowane in-
(Drztdsfawienia dziel z wielkierro repe.- 
ruaiu angielskiego i obcego. Nad pow-

scenizacje sztuk Szekspirowskich.

0BCHOD KU CZCI JOANNY D ARC W TOURS.
terki Francji. MiędzyW kwietniu przyszłego roku z okazji 

pięćsetnej rocznicy Joanny d‘Arc odbędą 
się w Chinon uroczystości ku czci boha-

mnemi zrekun- 
stm owana zostanie historyczna scena roz
poznania przez Joannę kióla Karola VII.

CtfOPIN W ROUEN.

Z okazji wyświetlania w  Rouen lumu, 
przedstawiającego życie Chopina „Le 
Jcmina1! de Rouen" przypomina pobyt w 
tem mieście genjalnego kompozytora jx>1-

skiego i konrert jego, który odbył się 11 
marca 1838 r. Pismo zamieszcza przy- 
tem entu jjastyczną recenzję jednego z obe
cnych na tym koncercie krytyków mu

zycznych.

FjASKO OPERY JAZZBANDOWEJ W NOWYM YORKU.
Słynna opera jarzoandowa- Kreneka 

„Jennv O ra" wyrfawiona została ostatnio
w Nowym Yorku, gdzie jednak poniosą 
f jaśku

Z  CHWILI
MISS U N IYERS.

Najwygodniej, okazuje się być na 
świecie żydem, lab żydówka.

Jeśli trzeba, narodowość łączy się ści
śle z  nazwa państwa, zyd francuski może 
być Francuzem, polski Polakiem ... W  in
nym wypadku wysuwa się na czoso raso
we żydawstwo i mamy Żyda nie mającego 
nic wspólnego z Francuzem, Polakiem 
czy Anglikiem.

„Nasz Przegląd“ warszawski ma np, 
obecnie kłopot z  wyborem najpiękniejszej 
żydówki — M iss Judei, ale już się okaza
ło, że najpiękniejsza, a ściślej za uznaną 
za najpiękniejszą w cuiopie (M iss Euro
pa), jest żyaówka Miss Hungarja, czyli 
panna Simonówna z Kestinyen...

Jest to w dodatku żydówka stuprocen
towa, gorliwie obserwująca przepisy swe
go wyznania.

Marzy o wyjściu za maż za żyda, ale 
jako prawdziwa M iss Europa., pragnie, 
by byl to Amerykanin... a przynajmniej 
„Anglik11... przystojny i zamożny.

Warto zanotować następujące pytanie,

skierowane do p. Simonówny i jej odpo
wiedź.

— Czy wiedziano na Węgrzech przy  
wyborze pani, że jesteś żydówką?

— Nie wiem, przypuszczam, że nie...
Z  tego wynika ja ,no, że nie miss H un

garja została mis r Europę, ale fuksem  
miss Judea z  miasteczka węgierskiego.

Co a < misS' Azji, że będzie nieposzla
kowaną izrael tką o tem nie godzi się po
wątpiewać. Nie wiem tytko, to się ukry
wa pod maską miss Ameryki.

Skłonni jednak jesteśmy przypuścić, że 
konkurs na miss Word w Galwestone sta
nu się konkursem Piękności niejako w ro
dzinie... i że będą to wybory... róży Sa- 
ronu.

I na co właściwie liczyły w swej im
prezie nasze czerwone strasseblaty? Cze- 
. m nie zbadały sprawy u źródła na Na
lewkach? i dlatego A1iss Polonia niepo
trzebnie jeździła do Paryża.

Len.

W  O B R O N I E  R O D Z I N Y
Komitet Obrony Rodziny katolickiej w Pol

sce, powołany do życia uchwalą zjazdu dzi da
czy katolickich oraz delegatów księży biskupów, 
odbytego w Warszawie dii. 23 października r. 
ub., wykonał dotychczas i rozpoczął w całym 
szeregu dzienników kampauję prasową w obro
nie religijnego charakteru i nierozerwalności 
małżeństwa. Rozpisał trzy konkursy o znacz
nych nagrodach: a) za najlepszy zbiór kazań
o-małżeństwie i rodzinie; b) na najlepszą po
wieść i c) na najlepszy utwór dramatyczny, ilu
strujący tragizm rozv/odu. Dalej Komitet stwo
rzył katalog i rozumowany najlepszych i naj
świeższych wydawnictw, dotyczących małżeń
stwa i rodziny i rozesłał go z odpowiecifiiui li
stem wszystkim proboszczom obrządku łaciń
skiego całej Polski; szereg tych wydawnictw 
wyszedł świeżo za staraniem samego Komitet'.!, 
inne zaś są pod prasą. Komitet przygotowuje 
po większych miastach cykle odczytów o mał
żeństwie, przeznaczone dla sfer inteligentnych i 
zamierza po części odczyty te propagować za 
pomocą raćja.

Stałe biuro Komitetu mieści się w W arsza
wie przy ul. Miodowej 17 m. 12. Przewodniczą
cym Komitetu jest ks. J. Rostworowski T. J., 
sekretarzem zaś p. inż. Stef. Piechocki; członka
mi ściślejszego wydziału są pp.: -zambelan dr. 
Jan Hlond (Katowice), Klemens Jędrzejewski 
(Płock), prof. dr. Stan. Kasznica (Poznań), Ma- 
rja Janowa Morawska (Warszawa), Wacław 
Popiel (Wielkopolska),.1 Marian Starowieyski 
(Małopolska)) ks. prot. dr. Antoni Szymański 
(Lublin), Zofja z Czetwertyńskich Zamoyska 
(Warszawa).

*  *  •

Członkowie Lig Katolickich diecezji Podla
skiej, uznając potrzebe jednolitego prawa mał
żeńskiego w Polsce, protestują stanowczo i uro
czyście przeciwko wprowadzeniu rozwodów i 
ślubów cywilnych. Stojąc na niezmiennein sta
nowisku, że przyszłe prawo małżeńskie powin
no być oparte na prawie Kościoła Katolickiego, 
zaznaczają, iż ludność katolicka uzna tylko pra
wodawstwo, zgodne z prawem Kościoła.

Pomni na prześladowania i gnębienie oj
ców swych na Podlasiu, iifi; 14tratę ich mienia, 
na krew. przez nich przelaną, i na zesłania na 
Sybir, oświadczają uroczyście, iż teraz, kiedy 
w opatrznościowy sposób doszliśmy do wolno
ści, chcą nadal bronić zasad, które były i są 
podstawą siły bUrodu i Pąit^yya.

Zwracają się przeto ze swemi rezolucjami 
der miarodajnych Władz, do Sejmu i Senatu, a 
przedews/ystkiem stanowczo potępiają niegodzi
we wystąpienia w prasie przeciwko św. Sakra
mentowi małżeństwa.

Dotychczas przyłączyły się do protestu ty
siące członków i członkiń Lig katolickich z na
stępujących parafij- Stara Wieś, Hanna, Husz
lew, Górka, Maciejowice, Nowodwór, Lubień, 
Wierzbno, Miedźna, Choroszczynka, Gródek, 
Ortel Książęcy, Wilczyska, Ugoszcz, Dokudów, 
Łysobyki, Dołhobrody, Rusków, Wohvn, Ulan, 
Krześlin, Życzyr., Liw, Woskrzeniee Duże, So
bolew, Ostrówek, Hus^czan, Rokitno, Korytni
ca Węgrowska, Horodyszcze, Czerwonka Liw
ska, Ostrówki, Mszanna, Brzeziny — razem, jak 
dotąa — 35-ciu Lig Katolickich.

Do powyższych rezolucyj dołączyły się 
również i organizacje świecicie, jak np. Kółka 
rolnicze, Tow. gmin. „Sokół", straże ognio
we i t. p.

♦  *  *

Towarzystwo im. Piotra Skargi urządza 
w  najbliższych miesiącach szereg zebrań i w ie
czorów, poświęconych oświetleniu projektu Ko- 
misji Kodyfikacyjnej o prawie malżeńskiem.

Pierwszy wieczór odbędzie się we wtorek, 
dnia 26-go b. m, o godz. 20-ej w sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, Krak. Przedm. ób. 
Przemawiać będą: sędzia Ignacy Baliński — za
gajenie; dr. K. M. Morawski — „Tym, co pa- 
cza opinję publiczną"; M. Sobański — „Pro
jekt Komisji zapowiedzią katastrofy Narodu i 
Państwa"; I. Puzynianka — „Janie stanowisko 
mają zająć Folacy-katolicy?".

W Y C I E C Z K I  Z  A M E N Y K ł
W ciągu przyszłego lata wytrera się osob

no i wraz z wycieczkami kilkudz;esieciu księ
ży polskich z Ameryki, w tem spora liczba uro
dzonych w Stanach Zjednoczonych. Jak już ra
portują z tamtej strony oceanu, z wycieczką 
Zjednoczenia Pol. Rzym. Katol. przypędzić do 
I olski około 25 księży. Wizyty te mają du/.e 
znaczenie w podnies.eniu się polskiego ducha 
wśród tych kapłanów polskich, którzy jeszcze 
ojczyzny nie znają.
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ZA CZERWONYM KORDONEM
Chrom i gospodarstwa państwowe. Z 

Chersoń a donoszą, iż sąd tamtejszy ska
zał na rozstrzelanie zamożnego włośriani* 
na Udowczenko, oskarżonego o podpale
nie państwowego gospodarstwa sowiec
kiego „Czerwona Gwiazda".

Ajencja,, TA SS" donosi, że przed Są
dem w  Leningradzie rozpoczął się pro
ces obywatela łotewskiego Jana Woifma- 
na, dyrektora jednej z fabryk, należących 
do koncesji Morgana Woifman oskarżo

ny iest o  wykorzystanie tej koncesji dla 
sprzedaży wyrobów tej fabryki na wła
sną rękę. Władze sądowe poszukują rów
nież przedstawiciela tej firmy na okręg 
tulski Bryłkina, inżyniera fabrycznego 
Kulczugina oraz 2-ch robotników. Wobec 
tego, iż przy śledztwie wstępnem ustalo
no, że brytkin dostarczał Wolfmanowi 
wiadomości o charakterze szpiegowskim, 
postanowiono wszcząć dodatkowe śledz
two i aresztować oskarżonych, znajdują
cych się jeszcze na wolności.

S P O R T

ZAWODY SANECZKOWE O MISTRZOSTWO Z. H. P.
W niedzielę odbyły się na torze w  par

ku Sobiesk;ego w  Warszawie zawody sa
neczkowe o mistrzostwo Związku Har
cerstwa Polskiego. W biegu jedynek star
towało 20 zawodników, w  biegu dwójek 
11 osad.

Tor 300 mtr. Wyniki: jedynki — 1) 
Jędia (I W. D. H.) 38,4 sek., 2) Gedel

(I W. D. H.) 39, 2 sek., 3) Tetmajer (I W. 
D. H.). Poza konkursem Rębowski osią
gnął czas 37 sek.

Bieg dwójek 1) I W. D. H. w  składzie 
Jedratl i Bogucki, czas 38,3 sek., 2) 39 
W. D. H., czas 39 sek, 3) Druż JHarc. 
z Ursynowa.

SZCZEOÓŁY ZWYCIĘSTWA W WESTEROWIE.
Jat ponoszą z Westerowa w  dn;u 

wczorajszym zakończone zostały zawody 
larciarskie o  mistrzostwo H D W. Kon
kurs skoków zgromadził szereg wybit
nych zawodników. Właściwa wałka ro
zegrała się między Purkertem (H. D. W.), 
a Bronisławem Czechem (Polska). Ten o- 
statni skakar bardzo ostrożnie, zwraca
jąc baczniejszą uwagę na sryl niż na dłu
gość skoku. Obaj zawodnicy byli żywo 
oklask wani przez publiczność. W rezul
tacie p ie ^ s z e  miejsce zajął w I klasie se- 
njorów Durkert — nota 19.208 punktów, 
osiągając długość skoków 49.51 i 48 mtr. 
Drugie miejsce Bronisław Czech 45.50 i 
44 metry; nota 18.124 punkty. Trzecie 
miejsce zajął Moehwald Max (H. D W.) 
42.45 m-, nota 17.437; czwarty Rosmus 
(Polską. 39.50 i 45 metrów, nota 16.708 
piąte Cukier (Polska) 40.50 i 43 metry, 
nota 16.535 p. W drugiej klasie zwyciężył 
Nowak (Kanpaienferein). Skoki 36 i 33.50 
metrów, nota 15.750, drugi Klinger (H. 
D. W.) 35 50 i 39.50 m., nota 12.500, trze
ci Stehlik (C. (S. L.) t4 i 35.50, czwarty 

— v — dysław,

Gestueritz nota 10.708. Junjorzy: pierw
sze miejsce zajął Vrana Rudolf, długość 
skoków 37.50 i 40.50 metrów, osiągając 
doskonała notę 18.833 p., drugie Tivemy 
(C. S. L > 29.50 i 40.50 m., nota 16.625, 
trzecie Moehwald Alfred 29 i 37.50, nota 
15.302. W skokach podwójnych zwycię
stwo odniosła para Purkert-Max Moeh 
ldwald 38 i 37 metrów przed parą Braeth- 
Moehwaid Alfred 34 i 31 metrów.

Mistrzostwo Tatr Związku Niemiec
kiego na rok 1929 zdobył w kombinacji 
Bronisław Czech, osiągając notę 18.768 
punktów. Jest to wspaniały sukces pol
skiego narciarstwa. W ten sposób Broni
sław Czech potwierdził swą wysoKa kla
sę i zdewanżowid się  za ostatnią porażkę 
na zawodach o  mistrzostwo Czechosło
wacji. Drugie miejsce zajął niemiec Mul
ler, uzyskują notę 16.992. Trzecie miejsce 
Purkert (H. D. W.). Nota 16.864. Czwarte 
Ettrich Albert (H. D. W ). Nota 16.530. Z 
polaków dalsze miejsce zajęli — dziesiąte 
Szostak z notą 11.563, 11-te Czech Wła- 

,dysław, nota 11.433 i 13 Gąsienica Wła- 
nota 10.884.

z k n a i u
KATOWICE.

Organizacja Katolicka.
Dnia 24-go b. m. odbył się w  Domu 

Związkowym w  Katowicach Zjazd dele
gatów Katolickich Towarzystw Męskich 
d iecezn  śiąskiej, w sprawie utworzenia 
Ogólnośląskiej Organizacji Katolickiej. 
W zebraniu tern, któremu przewodniczył 
inż. Jan Wójcik z Katowic, wzięło udział 
p rzęs ło  100 delegatów reprezentujących 
48 towarzystw W imieniu ks. biskupa Li
sieckiego powitał Zjazd ks. Prałat Pucher 
z Piekar. Zjazd uchwalił statut nowej 
organizacji pod nazwą Związek Stowa
rzyszeń Mężów Katolickich Diecezji Ślą
skiej z siedzibą w  Katowicach, oraz wy
brał zarząd związku z inż Wójcikiem na 
czele. Zakończono obrady uchwaleniem 
wysłania depesz hołdowniczych do Ojca 
św. ,Prezydenta Rzeczvpospolitej Mości- 
ck;ego, księdza Prymasa Hlonda, bisku
pa dr. Lisieckiego oraz premjera Bartla-

LWÓW.
Brunatny śnieg.

W powiecie horodeńskim powtórzyło 
się zjawisko, które zanotowano w  kwie
tniu ub. roku. Mianowicie od strony 
wschodniej z nadciągających chmur pa
dał tam osiainio śnieg zmieszany z py
łem barwy ciemno brunatnej, który po
krył ciemną warstwą pola, ogrody i do
mostwa.

Pożar pałacu.
Ze Skolnego donoszą, że wybuchł tam 

pożar w nowo odrestaurowanym i czę
ściowo zamieszkałym pałacu Gródlów w 
Demni Wyżnej. Spłonął dach i konstru
kcja wewnętrzna. Przyczyną pożaru by
ło nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Wystawa Regjonalna.
Województwo Kieleckie organizuje o- 

gólno - wojewódzka Wystawę Regjonal- 
ną, która ma 'lustrować dotychczasowy 
dorobek 10-lecia pracy i administracji sa
morządów miejskich i powiatowych oraz 
wszystkich dziedzin pracy państwowej i 
społecznej na terenie województwa. O- 
gólne kierownictwo piacy przygotowania 
wystaw)' objął po  powrocie z urlopu wy
poczynkowego p. wojewoda i Korsak. 
Część eksponatów kieleckiej Wystawy Re- 
gjonalnej wysłana zostanie na Powszech
ną Wystawę Krajową do Poznania.

z a k o p a n e .
Pogoda.

W ciągu ostatnich dni temperatura w 
Zakopanem znacznie się obniżyła. W 
nocy dochodziła do minus 26 st. Dopie
ro dnia 24 b. m. w  południe nastąpiło o- 
cieplenie i temperatura raptownie wz.ro 
sła do 2 st. powyżej zera. Niebo pokry
te jest chmurami, a z powodu zniżki ba
rometru należy się liczyć z większemi o- 
paaami śnieżnemi.

ŻYCIE SUSP0DARIZE
LEGENDY I PRAWDA

Położenie gospodarcze naszego kraju 
staje się z każdym niemal dniem coraz 
gorsze. Jest to fakt tak bijący w oczy, że 
byłoby wprost śmieszne, gdyby ktoś 
chciał tę nagą prawdę owijać w  baweł
nę i p rzedstaw ić ją inaczej, niźli sama 
się ona wszystkim przedstawia.

Są wprawdzie w  kraju naszym ludzie, 
myślący osobliwemu kategorjami, którzy 
utrzymują, że wszystko, mimo wszystko 
się poprawia, że wszystko mimo wszyst
ko idzie w górę, wzrasta w liczbie, w  ga
tunku, w  znaczeniu. Ludzie wszakże trze
źwi są odmiennego zdania. I inaczej zre
sztą być nie może. Jeżeli bowiem co się 
poprawia z dnia na dzień, jeśli co idzie w 
górę i wzrasta w  liczbie, w  gatunku i w 
znaczeniu, to chyba liczba weksli protes
towanych, które poczynając od stycznia 
w sposób iście Przerażający zalały rynek 
w dobie niesłychanego głodu kredytowe 
go i gotówkowego.

Sprawdzianem złego stanu naszego 
gospodarstwa jest zastój niebywały w 
handlu, w  przemyśle i w  rolnictwie. W 
przemyśle wytworzył się chorobliwy stan 
nadprodukcji, któremu zaradzić nie umia
ły w porę sfery powołane, fatalny zaś 
stan naszej polityki celnej w znacznym 
stopniu zawinił temu, że nie możemy eks
portować w tym stosunku, jakby należało 
przy istn.ejących możliwościach gospo
darczych. W rolnictwie jest równie źle, 
cen]’ na nasze płody rolne są dzisiaj naj
niższe w  świecie, a tymczasem nie czyni 
się nic, ażeby umożliwić rolnictwu eks
port, rząd zaś naodwrót w  dalszym cią
gu^ czyni zapasv, które magazynuje na ja
kąś czarną godzinę, a skądinąd znowu u- 
tiudnia eksport zboża zagranicę. ,

Najgorzej może jest w  handlu. Natu
ralnie w handlu polskim. Trzeba bowiem 
rozróżnić w  kiaju naszym handel polski 
i nienolski. Polski handel istnieje na za
chodzie Polski, niepolski przeważa w in
nych dzielnicach.

ó w  niepukski handel zawsze umiał i
będzie umiał przystosowywać się do każ
dych warunków i przy każdycti w arun
kach wyciągać dla siebie korzyści. Pol
ski zato znajduje się w położeniu napra
wdę oplakanem. Nigdy może kupiectwo 
polskie nie miało tyle powodów do wy
rzekania i skarg słusznych, co obecnie. 
Jedną z głównych przyczyn tego stanu 
opłakanego jest głód kredytowy i ogól
na bieda w kraju. Urzędnik, inteligent 
pracuiący umysłowo, zresztą każdy nieo
mal mieszkaniec miasta, nie utrzymujący 
się z kapitału, znajduje się dzisiaj w poło
żeniu ciężkiem, zmuszony jest ograniczać 
swe potrzeby do niezbędnego minimum, 
a nawet często bardziej jeszcze niż do mi

nimum Zastój w handlu odbija się fatal
nie na stosunkach kupieckich, zastój ten 
przenosi się w  inne dziedziny. Ogranicza 
swe potrzeby również ro ln i ,  nie czyni 
zakupów w  mieście w  tej ilości i w tych 
granicach, co dawnej. Słowem ku
pi actwo znajduje się w położeniu tak cięż- 
kifem, jak chyba nigdy.

Nie lepiej esł z izemiosłem, zwłaszcza 
w  niektói ych jego dziedzinach, które bez
pośrednio wskutek ogólnego zastoju dot
knięte są dzisiejszą klęska gospodarczą.

Druga strona medalu, ukazująca życie 
gospodarcza w jeg0 prawdziwem świe
tle, to kwestja podatków. Rząd ciśnie po
datkami życie gospodarcze, komisie po
datkowe nie prztjmują się wcale stanem 
opłakanym przedsiębiorstw i zakładów 
przemysłowych i handlowych. Izby skar
bowe działając wedle instrukcyj otrzyma- 
wanyrh z góry, nakładają kary, wykoay- 
wują egzekucje. Słowem, azieje się w  tem 
życ.u gospodarczem eoś przeciwnego na
turze i naturalnemu biegowi rzeczy, coś 
wręcz przeciw nego ogice i zdrowemu 
rozsądkowi I to się nazywa poprawia
niem położenia, postępem w życiu gospo- 
aarczem przez pewien gatunek ludzi, wy
czyniających wie'e hałasu w  obecnej do
bie ogólnego stępienia, degryngolady i 
powszechnej biedy.

Życie gospodarcze jest niesłychanie 
czułym instrumentem, na którym należy 
grać bardzo umiejętnie, nie wyczyniać ja
kichś hałaśliwych jazzowych orgij Od te
go bowiem jazzu krzykliwego zgiełk 
wprawdzie czyni się wielki, ale i u- 
szy puchną i instrument się psuje, stając 
się prawie nie do użytku. Tak samo ży
cia gospodarczego nie można cudować 
wedle jakichś wyimaginowanych na po* 
czekaniu dokt*yn, czy własnych założeń 
fałszywych. Życie gospodarcze ma swoje 
niezłomne prawa, Których ani przełamać 
nie można, ani odmienić wedle swego wi
dzimisię. Skądinąd znowu jasnem jest i
stwierdz-onem o d d aw n a , — że nic wJaónię
nie jest tak prostego, jak utarte znane 
powszechnie prawdy życiowe, obowią
zujące w  życiu ekonornicznrm społe
czeństw cywilizowanych. A wśród nich 
naczelne zajmują miei9C< te właśnie, które 
stwierdzają w  sposób kategoryczny i wy
próbowany wiekami, że aby życie ekono
miczne rozwijało sie normalnie, ażeby 
cechował je rzetelny postęp, należy nie 
stawiać mv żadnych przeszkód, troskli
wie zabiegać o wszystko, co życiu temu 
zapewnia normalną egzystencję i daje mu 
soki żywotne.

Tylko u nas prawdy te nie są, niestety, 
należycie rozumiane. A już jak najmniej
sze znajdują zastosowanie w życiu.

RZEMIOSŁO POLSKIE
Dnia 24 b. m. odbyło się w  W arsza-1 daktor Zabęski; „Sprawa uposażeń izb 

wie w lokalu Rady Zjednoczenia stanu rzem ieślniczych*" —  prezes Grobelny, 
średniego zebranie Tymczasowej Rady Po wyczerpującej dyskusji posie.no-
Naczelnej Rzemiosła Polskiego i Drobne
go Przemyślu przy udziale wszystkich 
członków.

Zebraniu przewodniczył sen. Rogo- 
wicz i prezes Wolny z Krakowa. W 
skład prezydjum weszli pos. Miklaszew
ski i Mianowski.

Wygłoszono referaty: „Ujednostajnie
nie pracy społecznej i organizacyjnej to
warzystw i zrzeszeń mieszczańskich —•' 
pos. Mianowski; „Wybory do izb rze
mieślniczych" — sen. Rog*'Wicz; „Kre
dyty rzemieślnicze w  roku 1929“ — re-

wiono powołać do życia Komisję Statu
tową oraz Komisję Organizacyjno - Zjaz
dową, której zadaniem bedzie zorganizo
wanie • Zjazdu Związków Rzemieślni
czych w  Poznaniu w czasie Powszechnej 
W y.tawy Krajowej.

Uchwalono cały szereg rezolucyj w 
sprawie organizacyj kredytowych, w 
sprawie wyborów do izb rzemieślniczych 
oraz należytego ich wyposażenia, wresz
cie wezwano rzemiosło do marerjalncgo 
poparcia komitetu budowy pomnika Ja
na Kilińskiego w Warszawie.

Z GIEŁDY
DN. 25 LUTEGO GODZ. 8 WIECZÓR.

Dewizy New-York notowano 8 99. 
Tranzahcje międzybankowe kablem New- 
York przeprowadzano na 891.95 za 100 
dolarów. Na rynku dewiz europejskich 
większych zmian nie notowano. M ifd/y 
bankami płacono za dewizę Berlin 211.73' 
a za dewizę Gdańsk 173.06. Prywabiit 
notowano dolary 8.89, ruble złote 4 60 i 
pół, czerwonce sowieckie 1 90 dolarow.

Na rynku akcyjnym panowała tenden
cja przeważnie mocni 'jsza. Obroty małe. 
W grunie bankowej podniósł się Bank 
Polski z 176.00 na 176 50; w grupie prze

mysłowej zwyżkowały: Warszawski Cu
kier z 41 75 na 43.50, Ostrowieckie z
104.00 na 106.00, „Sda i Światło" z 140 
na 141. Obniżyły się natomiast: Wegiel z
87.00 na 86.00 i Starachowice z 34.00 na 
33.25. W dziale papierów państwowych 
obniżyły się obie pożyczki premjowe. 4 
procentowe Inwestycyjna z 111/75 na
111.50. 5 prc. Dolarowa z 105.50 na
104.50. Dla listów zastawnych tendencja 
słabsza

W prywatnych oblotach pozagiełdo
wych kursy utrzymały się w  granicach j 
końcowych notowań giełdy oficjalnei.
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J. EM. KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI
W dnłu wczorajszym w południe war

szawskie duchowieństwo świeckie i zakon
ne dorocznym zwyczajem złożyło J. Em. 
ks. Kardynałowi Kakowskiemu życzenia 
z racji uroczystości Jego Patrona. W 
imieniu duchowieństwa wygłosił przemó
wienie ks. Biskup Szlagowski, podnosząc 
wytyczne punkty dotychczasowej działal
ności Dostojnego Solenizanta na terenie 
archidiecezji warszawskiej. Skutek tej 
działalności da się już dzisiaj ująć w 3-ch 
najważniejszych jej dziedzinach: zapo
czątkowanie i rozwój akcji katolickiej, 
wprowadzenie poczucia prawa i silna łącz 
ność ze Stolicą świętą, szczególnie teraz, 
gdy na tronie Piotrowym zasiada Papież, 
którego łączy tyle serdecznych nici z ks. 
Arcybiskupem Warszawskim.

Korzystając z tej chwili J. E. ks. Bi

skup Szlagowski złożył na ręce ks. Kar
dynała w imieniu duchowieństwa wyrazy 
radości z pomyślnego rozwiązania kwestji 
Rzymskiej.

W odpowiedzi J. Em. ks. Kardynał Ka- 
kowski zaznaczył wielkie zasługi ducho
wieństwa katolickiego w Polsce, które w 
okresie niewoli i teraz swoją postawą i ak
cją umiało podtrzymać w społeczeństwie 
żywą świadomość katolicyzmu i przywią
zania do Kościoła. Obok tej akcji religij
no - kościelnej duchowieństwo polskie 
winno być zawsze w odrodzonej Ojczyź
nie elementem najżywszej współpracy dla 
dobra Państwa, z całą lojalnością wspo
magając wysiłki Rządu Rzpltej, idące w 
kierunku umocnienia mocarstwowego sta
nowiska Polski.

ZJAZD URZĘDNIKÓW GOSPODARCZYCH
W dniu 24 b. m. odbył się ogólny 

zjazd urzędników gospodarczych z b. 
Królestwa Polskiego z udziałem Przedsta
wicieli Wielkopolski i Małopolski i po
krewnych związków przy szczelnie zapeł
nionej' sali odczytowej gmachu C. T. R., 
Kopernika 30.

Na zjeździe wygłosili odczyty: inż.
Kaczkowski O potrzebie zrzeszenia, pre
zes Konfederacji Pracy dr. Rygier O 
związkach na terenie Polski i Europy, dy
rektor Stacji ochrony roślin p. Gorjacz- 
kowski o Raku ziemniaczanym oraz mówił 
wiceprezes związku urzędników gospodar 
czych p. Gorczycki o 22-wu letniej dzia
łalności tego związku i zamierzeniach na 
przyszłość.

Postanowiono wszystkie związki pra
cowników umysłowych w gospodarstwie

wiejskiem, znajdujące się na terenie Rze
czypospolitej ztuzjować, pociągnąć do 
związku wszystkich urzędników gospo
darczych, zabiegać u Rządu o niepozba- 
wianie pracowników umysłowych wsi do
brodziejstw, wypływających z ustaw spo
łecznych i nakoniec wewnątrz związku sto 
sować szeroko idącą samopomoc.

(Po zjeździe w pochodzie Przez ulice 
miasta, zaniesiono i złożono na Grobie 
Nieznanego Żołnierza piękny wieniec o 
szarfach narodowych.

W dniu 25 b. m. postanowiono przez 
delegację przedstawicieli trzech dzielnic 
złożyć adres hołdowniczy P. Prezydento
wi Rzeczypospolitej, a w dn. 26 b. m. P. 
Ministrowi P. i O. S.

Przed zjazdem uczestnicy wysłuchali 
nabożeństwa w kościele św. Krzyża^

L U T Y

WTOREK

Dziś: W iktora 
Jutro: Lcandra

Wschód słońca g. 6.30 
Zachód godz. 17.8 
W schód księżyca 20.32 
Zachód godz. 7.47

WOBEC PODWYŻKI
Projekt podwyżki komornego w zwią

zku z akcją budowlaną zajmuje obecnie 
uwagę całej prasy. AB*'" pisze w tej 
sprawie:

— „Powojenne” płace zarobkowe są nao- 
niższe nawet w płaszczyźnie przerachowa- 

nia w zlocie...

Otóż, jeżeli się zważy, że koszty utrzyma
nia i wydatki życiowe w porównaniu ze sta
nem „przedwojennym" wzrosły przeciętnie przy
najmniej dwukrotnie, to okaże się, że obecnie 
za tę pozostałość można zaledwie średnio wy
żyć. W tej więc sytuacji ustawowo niskie ko
morne... wyrówuywuje w pewnym oczywiście 
tylko stopniu wydatny wzrost budżetów domo

wych w innych pozycjach, za którym nie podą
żył stosunkowy wzrost zarobków wobec ogól
nego obniżenia dobrobytu gospodarczego kraju.

Gdy więc ogłoszony projekt podwyżki ko
mornego... prowadzi do takiego stanu rzeczy, 
że komorne przekroczy nawet normę jednej 
piątej ogólnego budżetu, to łatwo wyrozumieć 
to ogólne rozgoryczenie, jakie wśród szerokich 
rzesz korzystających z ochrony lokatorów w 
starych domach wywołał rzeczony projekt.

Do tego dodać należy, iż lwią część 
podwyżki, według utartego zwyczaju, 
wpłacą sublokatorzy, i że ceny poodnajmo 
wanych pokojów dojdą do zawrotnej wy
sokości, rujnując ludzi niemających wła
snych mieszkań.

BEZ SZKIEŁ
GUZICZKOWI P

Fel]etonik o tucdecie, robionej publicz
nie przez panie, wywołał prawdziwą bu
rzę. Very otrzymał kilkanaście listów od 
nadobnych czytelniczek, które to pisma są 
dowodem, że w wielu pięknych oczach po
grzebany jest raz na zawsze (oczywiście 
i niestety, w przenośni) i mówiąc stylem 
Alakuszyńskiego, wart jest nie więcej od 
zdechłego szakala.

Jeden wszakże list zawstydził mnie na
prawdę. „Stołeczna Parafjanka“ (rozu
miem ironję, Piękna Pani) pisze:

„Czy to nie jest czasem przyganianie 
kotła garnkowi? Czy panowie nia mają 
żadnych mankamentów, żadnych kwia
tuszków w złym tonie?“.

Oczywiście Pani, „Stołeczna Parafian
k o m a j ą .

I  jeśli o to chodzi gotów jestem na
tychmiast wziąć je na rożen.

Np., moda białej kamizelki do smo
kinga, gwałtem przez puryców warszaw
skich lansowana, jako echt londyńska.

Czy istotnie noszą się tak w Londy
nie? Czyżby tak pokazywano się w klu
bach na Piccadilly, w okolicy Hyde Par
ku, Pall M ail i Bickinghatn Pałace? Nie, 
tak noszą się gentlemani, ale z  White Cha- 
pel — inaczej mówiąc londyńskich Nale
wek. Woń, ]uka ten właśnie kwiatuszek 
wydziela, jest wonią... cebuli. Żaden A n
glik z prawdziwego towarzystwa takiego 
schokingu nie popełni.

Albo inny kwiatuszek.
Taki sobie guziczek od kamizelki. 

Ostatni guziczek od dołu.
'/.darzyło sie kiedyś królowi Edwardo

wi VII, że znalazł się w towarzystwie nie
zbyt dobrze zapięty. Zdarzyć się to prze
cież może nawet i królowi. Obecni przy- 
tem panowie natychmiast poodpinali... ale 
ostatnie guziczki u kamizelki. I  cóż się 
okazało? Jaki skutek takiego małego wy- 
padeczku, zdawałoby się bez najmniejsze
go znaczenia. Oto przez kilka lat obyczaj 
odpinania guziczka u kamizelki wyniesio
ny z  Marienbadu, wszedł w modę u 
wszystkich snobów europejskich. Uważali 
ten idjotyzm za szczyt wikwintu. Przez 
kilka lat żaden parwenjusz nie odważył 
się pokazać publicznie w towarzystwie, 
nie mając odpiętego ostatniego guziczka 
u kamizelki.

Minęła jednak moda wśród snobów' 
na odpinanie guziczka kamizelkowego, da
tującego się od przykrego wyPadku Ed
warda VII. Przyszły jednak czasy powo
jenne i potop wielkiego snobizmu wdarł 
się dosłownie wszędzie. Narówni z  innemi 
głupstwami odżył guziczek u kamizelki. 
Zapewne znalazł się kłoś niezbyt mądry 
gdzieś, co pierwszy wznowił to głupstwo. 
A  olbrzymia rzesza snobów szczególnie 
rozmnożona po wojnie poczęła go w te pę
dy naśladować. Maluczko, a poczęli odpi
nać sobie guziczki u kamizelek prawie 
wszyscy Petronjnsze małomiasteczkowi, 
wszystkie domorosłe dyplomaty, wszyscy 
dygnitarze swojskiego chowu.

I o dziwo! Od sześciu conajmniej lat 
widzimy prawie na każdym kroku wszę
dzie guziczki odpięte u kamizelek. Gu
ziczki, guziczki, guziczki...

V ery.

STAN POGODY.
Wczoraj rankiem w całej Polsce utrzymy

wało się zachmurzenie duże, a w Wileńskiein 
i na południu kraju padał śnieg. Wskutek po
godnej nocy temperatura miejscami na Podlasiu 
i Pomorzu obniżyła się do —20 st., jednak ran
kiem wzrosła i o godzinie 7-ej rano wynosiła 
—14 st. na Pomorzu, Mazowszu i w północnej 
części Wileńskiego, ---12 st. na Podlasiu i Pole
siu, — 9 st. w Kaliskiem, —8 st. w Kieleckiem, 
—7 st. w Małopolsce Wschodniej i —6 st. w 
Krakowskiem i na Śląsku.

Opady w ciągu doby ubiegłej notowano na 
Mazowszu, w Wileńskiem, na Podlasiu i na po
łudniu Polski. Były one niewielkie i wskutek 
tego pokrywa śnieżna mało się zmieniła i jak 
poprzednio waha się od 30 do 40 cm. na nizi
nach, a od 50 do 60 cm. na Mazowszu, w gó
rach Świętokrzyskich i na Podolu.

W Warszawie o godz. 10-ej było pochmur
no, temperatura wynosiła —10.5 st.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi 
siejszym:

Zachmurzenie malejące, mróz nieco silniej
szy w Wileńskiem i na Polesiu. Pozatem po
chmurno, rano mglisto, miejscami śnieg, mróz 
umiarkowany lub lekki. Słabe wiatry wschodnie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Dziś o godz. 5-ej po poł. odprawione zo

staną nabożeństwa pasyjne z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich 
Żalów, nauką, procesją i błogosławieństwem w 
kościele OO. Franciszkanów przy ul. Zakro
czymskiej i w kaplicy Przytuliska przy ul. Wil
czej 7., gdzie naukę pasyjną wygłosi ks. dr. 
Trzepałko.

Mające rozpocząć się dziś w paraiji Wszyst 
kich świętych rekolekcje parafjalue, z powodu 
panującego w miejscowym kościele przenikliwe
go chłodu, zostały odłożone i odbędą się w dn. 
3, 4, 5 i 6 kwietnia r. b.

Jutro odprawione zostaną siódme nowen
ny do św. Józefa Oblubieńca w kościele Nawie
dzenia Najśw. Marji Panny o godz. 8.30 i w ko 
ściele Wszystkich świętych przy placu Grzybow
skim o godz. 9-ej rano.

W kościele Akademickim św. Anny jutro o 
godz. 10-ej w kaplicy Matki Boskiej Nieustają
cej Pomocy odprawiona zostanie Msza św. z 
nauką na intencję arcybractwa Nieustającej Po
mocy.

WĘGIEL DLA WARSZAWY.
Dnia 25-go b. m. M. Z. Z. W. otrzy

mały 1448,2 tony węgla. Delegat M. Z. 
Z. W. z Katowic telegrafuje, że kopalnie 
uskarżają się, iż koleje bardzo słabo pod
stawiają wagony; w czwartek i w piątek 
prawie nie podstawiono nowych wa
gonów.

OGRÓDKI DZIAŁKOWE.
Załatwienie spraw, związanych z orga

nizacją działkowych ogródków polecił 
M agistrat Wydziałowi Technicznemu. Do 
rozważania tych spraw i subwencjonowa
nia tej akcji przez M agistrat, powołano 
Komisję pod przewodnictwem ławnika 
Dra Konrada llskiego, z udziałem ławni
ka Adama Szczypiorskiego, p. o. Naczel
nika Wydziału Technicznego Inż. Jana 
Chmieleńskiego i zarządzającego działem 
ogrodniczym p. L. Danielewicza.

UPRZĄTANIE ŚNIEGU.
Magistrat występuje do Rady Miej

skiej o dodatkowy kredyt w sumie złotych
400.000 na wydatki, związane z uprząta
niem śniegu z ulic miasta. Przyznane do
tąd na ten cel sumy razem zł. 900.000 są 
już na wyczerpaniu. Nie należy zapomi
nać, że czyszczenie miasta ze śniegu tr,va 
bez przerwy od dn. 17-go grudnia ub. r., 
a uprzątnięcie spadłego ostatnio śniegu 
potrwa przy temperaturze poniżej 0 stop
ni conajmniej sześć tygodni.

PRZEKAZY PIENIĘŻNE Z CZECHAMI
Od dnia 1-go marca r. b. wprowadza 

się wymianę przekazów pocztowych pie
niężnych pomiędzy Polską a Czechosło
wacją na ogólnych warunkach konwencji 
międzynarodowej. Najwyższa norma war
tości przekazu do Czech ma wynosić
3.000 koron czeskich, z Czech do Polski 
zł. 1.000. 7 ^

REKOLEKCJE DLA AKADEMICZEK.
Rekolekcje dla żeńskiej młodzieży aka

demickiej odbędą się dnia 27 i 28 b. m. 
oraz dn. 1-go marca, spowiedź dnia 2-go 
marca, Komunja św. dn. 3-go marca o g. 
10-ej rano. Konferencje wygłosi Ks. Dr. 
Mauersberger w ogrzanej zakrystji koś
cioła akademickiego św. Anny. Początek 
konferencji o godz. 20-ej. Wstęp tylko dla 
młodzieży akademickiej za okazauiem le
gitymacji.

O rekolekcjach dla akademików i o- 
gólno akademickich wydany będzie osob
ny komunikat.

W OBAWIE POWODZI.
Biuro hydrograficzne dyrekcji dróg 

wodnych przeprowadziło w dniu dzisiej
szym badania grubości lodu w poszcze
gólnych odcinkach koryta wiślanego w 
pobliżu Warszawy. Badania te posłużyć 
mają dla przewidzenia prawdopodobnego 
terminu ruszenia lodów.

Z miejsc zagrożonych powodzią usunię
tych będzie około 500 rodzin. Wydział 
opieki społecznej Magistratu wyszukał już 
dla nich odpowiednie pomieszczenia w 
barakach i przytułkach miejskich oraz 
przygotował pościel i t. d.

PĘKANIE RUR I BRAK WODY.
W ciągu doby ubiegłej pękły rury wo

dociągowe w następujących punktach mia
sta: Pawia 6 i 92 (brak wody w domach 
na całej tej ulicy), Królewska 18, Zielna 
29 (zalana studzienka z kablami telefoni- 
cznemi) i wreszcie ZieJgąwT W ostatnim 
domu woda zalała na wysokości 7 cm, 3 
pokoje i skład, mieszczące się w  suterynie. 
a należące do domu techniczno-handlowe
go inż. Jana Pędzicha. Wskutek zalania 
zniszczeniu uległy niektóre akta, książki i 
urządzenia biurowe. Na miejsce wypadku 
przybyli robotnicy z inspekcji rur wodo
ciągowych i kanalizacyjnych, którzy przy 
pomocy pompy motorowej wodę usunęli.

REORGANIZACJA CZYNNOŚCI POLI
CJI.

W związku z majaca nastąpić z dniem 
1-go kwietnia reorganizacją czynności po
licji przez odebranie szeregu opraw a d r '  
nistracyjnych, dotąd wykonywanych przez 
funkcjonarjuszy P. P., rozpoczęły s;ę w 
Komisarjacie Rządu konferencje przy u- 
dziale przedstawicieli Magistratu. W naj
bliższym czasie utworzona ma być przez 
miasto specjalna policja budowlana dla 
ściagania kar administracyjnych. Nie ze
stala jeszcze rozstrzygnięta kwestja wy
dawania t. zw. świadectw ubóstwa, co też 
prawdopodobnie przekazane będzie wła
dzom samorządowym.

NOWA FALA UPADŁOŚCI.
Wskutek stagnacji w handlu, ?;xywr>- 

dowanej katastrofalną zimą, oddało stę w 
ubietrłym tygodniu pod dobrowolny 'n?- 
dzór sadowy 11 wielkich firm w Wam?-' 
wie. W świecie h a n d lo w a  w*"-' 
bankructwie jednej z największych spółek 
wydawniczych, której pasywa sięgają 12 
miljonów zł. Jedna z urui ,
która zawiesiła'wypłaty, dłużna jest swym 
dostawcom około miljona dolarów.

SKLEPY SPOŻYWCZE.
Komisarjat Rządu przystąpił do opra 

cowania specjalnego wykazu artykułów, 
jakie mogą być sprzedawane w sklepach 
spożywczych. Zakazana będzie sprzedaż 
jakichkolwiek ostrych chemikalji, gdyż 
wpływa to na zepsucie żywności magazy
nowanej w  sklepach. Już została zakazana 
sprzedaż benzyny, nafty i szarego mydła.
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STATUTY FUNDACYJ SZPITALNYCH
M agistrat zatwierdzi! statut fundacji 

szpitala Św. Rocha, pozostający pod za
rządem Magistratu m. st. Warszawy. Na 
temże posiedzeniu zatwierdzono również 
statut fundacji szpitala Św. Ducha.

KRWAWE ZAJŚCIE.
Przy ul. Pańskiej 35, w piekarni należącej 

do p. Frosza, wczoraj w południe wynikła 
krwawa awantura, w której brało udział trzech 
miejscowych piekarzy: Michał Mrozowski, lat 
38, czuł oddawna urazę do 20-letniego Stanisła
wa Wielgata. Wczoraj właśnie skorzystał z oka 
zji, która mu dała możność do wyładowania 
swej nienawiści. Skorzystawszy ze sposobności, 
że Wielgat odstawił za dużo o jedną deskę z 
chlebem do pieca, Mrozowski schwycił polano 
drzewa i uderzył nim Wielgata w głowę. W 
obronie napadniętego stanął 29-Ietni Zygmunt 
Miller. Wtedy Mrozowski porwał nóż 12-sto ca
lowy i zamierzył się na obrońcę., raniąc go w 
lewą rękę. Gdy Miller zdołał wyrwać nóż, wte
dy Mrozowski schwycił żelazny luft od pieca, bi 
jąc nim znów Millera po głowie. Ostatecznie 
Wielgat i Miller rzucili się na Mrozowskiego, 
odebrali mu luft i pobili awanturniczego pieka
rza pięściami po głowie i twarzy. Zajście zlik
widował wezwany policjant, poczem sporządził 
odpowiedni protokół za zakłócenie spokoju. 
Wkrótce też przybył lekarz Pogotowia, który 
stwierdził u Millera rany tłuczone głowy i cięte 
reki, u Wielgata rany tłuczone głowy, u M ro
zowskiego zaś krwotok z nosa oraz potłuczenie 
górnej wargi ustnje.

MORDERSTWO.
Przy ul. Muranowskiej 10, właściciel p ra

cowni wyrobów trykotażowych, Moszek Rozen- 
berg przyjął do odnowienia lokalu pracowni 30- 
letniego Stefana Wyrzykowskiego, murarza. Ten 
zaś ze swej strony wziął do pomocy Michała 
Komorowskiego i jeszcze drugiego imieniem 
Józiek. M urarze rozpoczęli pracę wczoraj ra
no. Około godziny 2-ej do lokalu przyszedł 
szwagier Wyrzykowskiego, 22-letni Jan Melon, 
również murarz, który zwrócił się do Wyrzy
kowskiego, by ten przyjął go do roboty. Gdy 
Wyrzykowsk odmówił. Melon zażądał najpi-rw  
papierosa, a następnie jednego złotego. Wyrzy
kowski żądaniom szwagra odmówił, Mellon wy
szedł na ulicę. Po upływie 10 — 15 minut zno
wu powrócił, zbliżył się do Wyrzykowskiego i, 
bez słowa, zadał mu śmiertelny cios nożem w 
prawą pierś. Ranny, zwalił się jękiem na jxxłło- 
gę. W pogoń za uciekającym Melonem pobiegł 
Komorowski, wszczynając alarm, na który nad
biegi posterunkowy i uciekającego zatrzymał i 
odprowadził do 4-go komisarjatu. Wezwany le
karz Pogotowia Ratunków, stwierdzi! już tylko 
śmierć Wyrzykowskiego. W ranie aa piersiach 
tkwił złamany nóż. Zabity z ręki szwagra po
zostawił żonę i troje drobnych dzieci. Jak się 
okazało, pomiędzy Wyrzykowskim a Melonem 
panowała już oddawna głucha nienawiść.

POGOŃ ZA WŁAMYWACZEM.
Kolporter z hurtowni gazet, 20-letni Mie

czysław Ignaczuk, zajechawszy wczoraj o godz. 
6-ej z płiką gazet na staq'ę przy zbiegu ul. 
Świętokrzyskiej i Mazowieckiej, zauważył ja
kiegoś draba, który wybiwszy grubą szybę wy
stawową w magazynie ubiorów męskich Stefana 
Prosińskiego przy ul. Świętokrzyskiej 26, odda
lił się na drugą stronę ulicy, czekając zapewne 
na odpowiedni moment, aby móc dokonać kra
dzieży z wystawy.

Przezorny kolporter skrył się za węgłem do 
mu i począł obserwować złodzieja. W łym cza
sie ulicą Mazowiecką przechodziło dwóch ko
misarzy policji, którym Ignaczuk zakomuniko
wał swe spostrzeżenie.

Zauważył to zapewne złodziej i wtedy za 
cząl uciekać ul. Świętokrzyską w kierunku M ar
szałkowskiej. Za uciekającym pobiegli komisa
rze oraz kolporter na swym stalowym rumaku. 
Wszyscy krzyczeli „trzymajcie złodzieja11.

Okrzyki zwróciły uwagę posterunkowego

Józefa Kwaśniewskiego, stojącego przy wylocie 
ul. Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej. Wezwał 
on uciekającego do zatrzymania się, a gdy to 
nie odniosło skutku, wystrzelił z rewolweru na 
postrach w górę. W lejże jednak chwili dzielny 
Ignaczuk zeskoczył z roweru i rzuci! go pod 
nogi uciekającemu złodziejowi. Ten potknął się 
i runął jak długi przed domem 129 przy ulicy 
Marszałkowskiej.

Złodzieja pochwycił policjant i odprowadził 
do 1-go komisarjatu. W poczekalni ujęty podarł 
na kawałki wyciąg z ksiąg ludności, który jed
nak zdołano odczytać, że wydany był na nazwi
sko 29-lfctniego Józefa Wójcikiewicza W oizę- 
dzie śledczym ustalono, że W. był juz 8 razy 
notowany jako złodziej - włamywacz i karany 
czterokrotne.

Decyzją sędziego śledczego 13-go okręgu 
Wójcikiewicza osadzono w więzieniu do czasu 
złożenia 100 zł. kaucji. Z wystawy sklepu Pro
sińskiego tym razem nic nie skradziono, nato
miast 16-go b. m. również wybito szybę i skra
dziono kilka sztuk skórek futrzanych i 2 kupony 
na ubrania ogólnej wartości 1000

ZMIERZCH BOGÓW WAGNERA.
W sobotę, dnia 2 marca odbędzie się w Tea 

trze Wielkim premjera Wagnerowskiego arcy
dzieła „Zmierzch bogów11, stanowiącego w spa
niałą koronę słynnej teatralogji „Pierścienia Ni- 
belungów11. Ze „Zmierzchem bogów11 wchodzi 
na scenę Teatru Wielkiego jeden z najpotężniej
szych utworów światowej literatury operowej. 
Staranne przygotowania do tej premjery odby
wają się codziennie od długich tygodni pod kie
rownictwem muzycznem p. Dołżyckiego. Reży
seruje p. Adolf Popławski, nowe dekoracje i 
kostjumy przygotowuje artysta - malarz Wodyń- 
ski. W naczelnej partji Zygfryda wystąpi naj
świetniejszy wagnerzysta jx>lski p . Ignacy Dy- 
gas, Brunhildą zaś będzie p. Jaroszówna. Poza- 
tem biorą udział w głównych rolach pp.: Leska 
i Budziszewska oraz pp.: Michałowski, Freszel 
i Brodnicki. Nomami będą p.; Skonieczna, Bo
jar - Przemieniecka i Przygodzka, a Córami Re 
nu pp.: Olena, Hoffman i Terenkoczy. Solistów 
przygotowała p. Zalewska, chóry zaś p. Sillich. 
Przedstawienia „Zmierzchu bogów11 będą roz
poczynać się punktualnie o godz. 7-ej.

T E A T R Y
REPERTUAR.

Teatr Wielki daje dziś ładną i pełną humo
ru baśń liryczną Rimskiego - Korsakowa „Zlo
ty kogucik11 z udziałem pp.: Czapskiej, Budzi- 
szewskiej, Skomecznej i pp.: Wragi, Janowskie
go, Gołębiowskiego, Ivo i Tokarskiego pod ba
tutą p. Bojanowskiego. Przedstawienie uzupełni 
balet fantastyczny Rogowskiego „Kupała11.

Jutro egzotyczna, łubiana opera „Lakme11 
pod batutą dyr. Młynarskiego i z udziałem pp.: 
Olginy w roli tytułowej i Leskiej oraz pp.; Do
bosza i Mossoczego na czele licznej obsady. We 
czwartek Pucciniowska „Butterfly11 z p. Lipow
ską w partji tytułowej.

Teatr Narodowy gra codziennie do końca 
tygodnia przepiękny dramat romantyczny Sło
wackiego „Fantazy11 czyli „Nowa Dejanira11, en
tuzjastycznie przyjmowany przez publiczność. 
Znakomita gra wykonawców p.: Solskie j-Gros- 
serowej, Osterwy, Węgrzyna, Solskiego, Rotter- 
Jarnińskiej, Chmielińskiego, Majdrowiczówny, 
Halskiej, Staszkowskiego oraz wspaniała wy
stawa dekoracyjna są przedmiotem ogólnego 
zachwytu.

Teatr Nowy rozpoczyna piąty dziesiątek 
przedstawień niezmiernie interesującej komedji 
Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i róże11.

Teatr Letni. Dziś dwudzieste piąte przedsta 
wienie komedji Stefana Krzywoszewskiego „Pa
nienka z dancingu11.

Teatr Ateneum. Czerwonego Krzyża 20. 
Dziś, we wtorek, „Oberżystka11, wesoła i pełna 
pogody komedja Goldoniego w czterech obra

zach. W środę „Złamana drabina11. We czwar
tek i piątek „Dzwony Kornewilskie11, w sobotę 
„Oberżystka11. •

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 

W i e l k i :  o 8-ej: Zloty kogucik.

Narodowy: °  8-ej: Fantazy.

N 0 W yi °  8-ej Adwokat i róże.

L e ł n  j 1 Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski gra codziennie komedję He- 
mara „Dwaj panowie B.“.

T e a tr  Poiski:
o 8-ej :Dwaj panowie B.

Teatr Mały gra codziennie komedję Stefana 
Kiedrzyńskiego p. t.: „Miłość bez grosza11.

T e a t r  Mały:
o 8-ej: Miłość bez grosza.

Miejskiej uroczystości otwarcia Wystawy Troos 
gandowej Przemyślu Krajowego. 17.55 Koncert 
popołudniowy. 18.50 Rozmaitości. 19.10 „Nad 
dolną Wisłą11, prof. A. Janowski. 19.35 .Skrzyn
ka pocztowa rolnicza11, inż. W. Tarkowski. 19.50 
Sygnał czasu. 20.10 Koncert. 21.35 Aud. p. t.: 
„Chrzest Litwy11 według powieści ks. Biskupa 
Bandurskiego (Transm. z Wilna). 22.00 Kom. 
lotn. - meteor. 22.05 Kom. P. A. T. 22.20 Kom. 
polic., sport., nadpr. 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

216.5 kc. WARSZAWA 1385,7 m.
Program  Polskiego Radjo na czwartek, 

dnia 28-go lutego r. b.
11.56 Sygnał czasu, oraz kom.: lotn.-met. i 

roln. 12.10 „Lew angielski na straży dalekiego 
Wschodu11, prof. dr. F. Kotowski. 12.35 14 ty 
koncert szkolny z Filh. 14.40 Koni.: meteor.,
gosp., nadpr. 15.10 „Skrzynka pocztowa11, dr. 
Marjan Stępowski. 15.35 „Wartość obywatel
stwa w nauczaniu matematyki11, prof. Z. Łepec- 
ki. 16.00 Kom. L. O. P. P. 16.15 Program  dla 
dzieci. 17.00 „Wśród książek11, prof. H. Mościc
ki. 17.25 „O przemyśle włókienniczym i konfek
cyjnym11, dr. Roger bar. Battaglia. 17.55 Koncert 
kameralny. 18.50 Rozmaitości. 19.10 „Wiosenne 
roboty w polu11, prof. St. Biedrzycki. 19.35 Nad
program, kom. 20.00 Koncert Warsz. Ork. Pol. 
Państw, pod dyr. Al. Sielskiego. 21.15 Transm. 
s łu c h o w is k a  z Krak. 22.00 Kom. lotn. - meteor
22.05 Ko.m P. A. T. 22.20 Kom.: polic., sport, 
i nadpr. 22.30 Transm. muzyki tanecznej.

M U Z Y K A
Festival muzyki francuskiej.

W nadchodzący piątek jx>d protektoratem 
p. Ambasadora Francji odbędzie się w Filhar- 
monji wielki festival muzyki francuskiej, któ
rym dyrygować będzie słynny kapelmistrz fran
cuski Rhenś Baton z Paryża. Program  obejmu
je szereg dzieł orkiestrowych kompozytorów 
francuskich dawniejszych i współczesnych. Wie
czór piątkowy zgromadzi na pewno w Filharmo- 
nji liczne grono wielbicieli muzyki francuskiej i 
cały zastęp przyjaciół Francji.

R A D J O
WARSZAWA.

216,5 1385, 7m.
Program  Polskiego Radjo w W arszawie na 

środę, dnia 27-go lutego r. b.
11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marj., 

Kom.: roln., met., oraz transmisja z Krak. noto- 
Kom.: roln. i meter., oraz trasm. z Krak. noto
wań giełdy zboż. krak. 14.50 Kom.: meteor., go
spodarczy, nadpr. 15.35 Kom. harcerski. 15.50 
Muzyka gramof. 17.00 Transmisja z Sali Rady

Nr. 6126.
Sąd Arcybiskupi Warszawski (Miodo

w a 17) w  sprawie separacyjnej, przez Ma- 
rję Anielę ze Szmurlów wytoczonej, wzy
wa pod zagrożeniem uznania za nieposłu
sznego prawu (contumax) i prowadzenia 
sprawy zaocznie, Zbigniewa Marjana Ko
bylańskiego, niewiadomego z pobytu, aby 
w dniu 9 kwietnia r. 1929 o godz. 11 
przed południem stawił się osobiście w  po' 
mienionym Sądzie do protokulu. i

Warszawa, dn. 25 lutego 1929 r.
Sędzia: Ks. A. Trepkowski.

Pisarz Sadu:Ks. M. Wasilewski.
126.

I I I  IM—

MIESZKANIE W POZNANIU  
NA ZAMIANĘ 

I »  w  WARSZAWIE
5 pokojow e m ieszka
n ie  w  P o zn an iu  w cent
r u m  m iasta, 3 piętro, 
zam ienię na podobne 

w W arszawie.
Zgłoszenia piśm ienne do Adm inistracji 
„Polski*, Warszawa, Krakowskie P rzed 
mieście 71, pod „zamianą mieszkania"*

2 oddzielne pokoje umeblowane
p o $ z 3& i w 8s?e o g  z a r a z

w okolicy Placu Zamkowego, Miodowej, Zjazdu, 
dla dwuch solidnych, spokojnych lokatorów.

Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  s ię  s k i e r o w a ć  d o  A d m in i -  
.......................  s t ra c j i  „ P o ls k i"  p o d  P o k o j e .........................

A K W I Z Y T O R Z Y
dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re
flektujemy tylko na fachowców z reierencjami. Administracja „Polski", Krak.

Przedm. 71 od 10 — 12-ej.

C E N A  N U R  U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata  miesięcznie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—8 zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
(zwyczajne) układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 50% drożę

Ogłoszenia przyjmuje słe łylko za goMwke. ______
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